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«.BOLSZEWICY** „Góra serce**
Dramat w 3-ch akt. W. Sieroszewskiego. Kom. w 3-ch akt. F. Gandere a.

Poniedziałek, dnia 9-$|o Kwietnia r. b.
•Przedstawienie Popularne po cen. zniż. o 50%. Wieczorem o godz. 8-ej.

aresztując 56 sprawców wywołanych zajść. Wiadomości podane przez zagra" 
niczną „Ajencję Wolfa“, jakoby w dniach następnych zajścia miały się powtó­
rzyć, nie odpowiadają rzeczywistości.

Rozruchy w Kłajpedzie.
Strajk generalny. — Władze litewskie ogłosiły stan oblężenia.

.CHATA za WIIA „Wesele Fonsia ••

Melodramat w 5 akt. Atelierowej i Galaslewicza. Krotochwila w 3-ch akt. A. Abrahamowicza.
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GDANSK. 7.4. (Pst.) Jak donoszą * Kłajpedy, strajk generalny, prokla­
mowany przes związki robotnicze, objął również i inne organlyacje narodowe, 
tak że nie tylko fabryki i zakłady przemytówe, ale również sklepy, banki i 
bitra są zamknięta. Wobec obsadzenia poczty orz oz żołnierzy litewskich ró­
wnież i urzędnicy pocztowi zastrajkowali‘i opuścili gmach pocztowy. Między 
inaemi strajk objął również gazownie, elektrownie i wodociągi miejskie.
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KŁAPEDA. 7.4. (Pat.) Z istępsa komisarza litewskiego w Kłajpedzie na 
podstawie istniejącego w miaście stanu oblężenia wydał rozporządzenie we­
d łu g  którego wszelkie zgromadzenia, po hody na ulicach, oraz strajki są za­
kazane. Zapowiedziane na dziś godz*. 9 rano publiczne zgromadzenie zostało 
przez władze litewskie zabronione, wobec czego tłum demonstrantów udał 
się do Zandkrug pod Kłajpedą, aby tam odbyć zebranie. Złożona z 7 człon­
ków delegacja, która w ubiegły czwartek przedłożyła władzom litewskim  pro­
test związków zawodowych została w dniu dzisiejszym  aresztowana. Are­
sztowano także redaktora tutejszego niemieckiego, socjalistycznego dziennika.

P i e F w s z ^  k o n g r e s  s g s o r & e w y  w  P o l s c e «
Uroczyste posiedzenie inauguracyjne.

T E L E G R A M Y .
Rokowania w Krakowie.

Chrz. Zw. Jedn. Nar. i P. S* L.—Piast
Bóżnice programów dadzą się wyrównać. — Interes narodu musi

zwyciężyć.

WARSZAWA. 7.4. (Pat.). Dziś o godz. 10. min. 30 odbyło się w gmachu 
szkoły podchorążych otwarcie pierwszego kongresu sportowego. Na kongres 
przybyli przedstawiciele Sejmu, rządu, władz wojskowych, samorządu, uniwer­
sytetów, ciał pedagogicznych, instytucji społecznych, lekarzy, związków i to* 

| warzystw sportowych z całej Polski, oraz przedstawiciele prasy. Kongres otwo- 
j rzył w imieniu związku b. prezes Rady ministrów p. Artur Śliwiński, witając 

uczestników kongresu, a przedewszystkiem przedstawicieli władz ustawcdaw- 
, czych i rządowych. Między innemi p. Śliwiński podkreślił, ża z obecności na 

kongresie władz ustawodawczych I rządowych należy wywnioskować jaknaj- 
pomyślniejsze horoskopy na przyszłość, obecność ich bowiem jest najlepszym  

j dowodem zainteresowania się władz państwowy"h dziedziną wychowania fizy­
cznego wśród naszego społeczeństwa. Po wyborze prezydjum przyjęto regula- 

I min obrad zreferowany przez p. dr. Osmulskiego. Po odczytaniu przez wice- 
! marszałka Osieckiego depesz powitalnych, nastąpiło przemówienie powitalne.

WARSZAWA. 7.4. ( le i .  wł.). Niedzielna „Gazeta Warszawska“, w artykule 
stępnym pisze w związku z wiadomościami o toczących się rokowaniach w 
akowie między Chrz. Zw. Jedn . Naród., a P. S. L.—Piastem, że życie samo 
rsnwa z coraz większym nacisKiem Konieczność utworzenia trwałej 
ęKszości w Sejmie, opartej o dobrze przemyślany program narodowy, 
źnice między prawicą, a centrem nie są taK wielKie jaK to usiłuje 
aówić lewica, nie są też tego rodzaju, żeby poczucie interesu narodo- 
go nie mogło ich przezwyciężyć Jedną  z większych trudności jest re­

forma rolna i tu jednak widoki porozumienia nie są beznadziejne. Różnice 
tyczą się właściwie sposobów przeprowadzenia reformy i stworzenia licznej, zdol­
nej do życia własności drobnej, bez rujnowania gospodarstw i kultury kraju. 
Obie strony muszą iść na ustępstwa, a wielka własność musi ponieść dobro­
wolne ofiary w myśl należycie pojętego interesu narodu.

Monarchiści w Rosji sowieckiej.
MOSKWA, (Rsprs.). Sowieckie Gospolituprawlenije, jak się teraz nazywa 

dawna czrezwyczajka, notuje znaczny wzrost agitacji monarchistycznej w róż­
nych okręgach Rosji.

Bolszewicy twierdzą, że wszelki ruch ukraińsko-separatystyczny, oraz ruch 
socjalistyczny—antisowiecki przestały zupełnie istnieć w Rosji, a ruch monar- 
chistyczny przybiera coraz większe rozmiary, łącząc się ze wzmagającym się 
ruchem religijnym.

Wśród ludności Moskwy, Piotrogrodu i innych większych miast Rosji roz­
powszechniane są odezwy wielkiego Księcia Kiryła Władimirowicza.

Dzienniki sow. nawołują komunistów do baczności i do walki z „hydrą 
kontrrewolucji”.

t ó  B i l l i  f l i i i i i i  i  i * Bezrobocie w Niemczech.

Przeciw tendencyjnie Kłamliwym pogłoskom.—Oficjalne oświadczę* 
V nie Komisarza Rządu.—Nie było rabunKów.—Policja spełniła swój 

obowiązek.

BERLIN (A. W.) Bezrobocie w Niem­
czech w związku z okupacją Zagłębia
R ahry  w zrasta w dalszym  ciągu. Jako

WARSZAWA. 7.4. (Pat). W związku z alarmującemi wiadomościami jakie 
ukazały się w komunikatach zagranicznej „Ajencji Wolfa” o rzekomych zaj­
ściach, jakie miały miejsce po wiecu zwołanym 5. b. m. w sprawie protestu z 

wodu wykonania wyroku śmierci przez władze sowieckie na ks. prałacie But- 
wiczu, Komisarz Rządu na miasto Warszawę komunikuje: Wiec protestacyjny 
>rał niezwykle liczne rzesze ludności ze wszystkich sfer miasta Warszawy. Po 
>ytem wiecu i pochodzie, gdy uczestnicy rozpoczęli się rozchodzić, na jednej 
ilic doszło do kłótni pomiędzy nieznanym osobnikiem, a jednym z uczestni- 
v pochodu. Wspomniany uczestnik rzucił pod adresem żydów, że gubią Ro- 

a obecnie chcą również doprowadzić do tego samego Polskę.
To wystarczyło wyrostkom i czynnikom nieodpowiedzialnym jakie znalazły 

na ulicy ściągnięte pochodem, aby z hasłem „Precz z żydami” dopuścić się 
ekscesów, których wynikiem było poturbowanie 38 osób z ludności żydowskiej, 
oraz wybicie kilkunastu szyb w sklepikach.

Zaznaczam, że żadnych rabunków, ani ciężkich obrażeń nie skonstatowano. 
Policja rozpędziła tłum i w przeciągu 2 godzin przywróciła całkowity porządek,

Ilustrację można przytoczyć następują­
ce cyfry: w ostatuim tygodniu przed­
świątecznym  liczba zarejestrowanych 
bezrobotnych w Berlinie wzrosła do 
9Ó854, czyli bllzkro o 3000. Zapomogi 
Dobiera ogółem tylko 21629 bezrobo­
tnych. Zapotrzebowanie sił roboczych 
zwiększyło się jedynie w rolnictwie w 
związku z rozpoczęciem prac wiosen­
nych.

W przemyśle metalowym nalaży Ii 
< zyć się w najbliższym czasie z reduk- 

! cją liczby robotników na większą skslę, 
j W przemyśle przędzalniczym bezrobo- 
, cie również stale wzrasta. To samo 

odnosi się do przemysłu drzewnego, 
skórniczego, żywnościowego, konfek­
cyjnego i budowlanego.

Ila Dalia H z ie .  *
MOSKWA. (Rsprs). Dzienniki sow. 

piszą, że w Mugdenie odbyła się nara­
da dowódców rosyjskich oddziałów an- 
tisowieckich. Na naradę przybyli przed­
stawiciele z Genzanu, Charbinu, Giry- 
nu, Tsiań-Tsinu i Szangchaju. Została 
podobno uchwalona rezolucja o natych- 
miastowem wyruszeniu antlsowieckich 
sił zbrojnych w kierunku Władywoętoku.

CisKI i wpłaty.
Giełda warszawska w  dn. 7.4. (Teł. wł.).

New-JorK 
Londyn =  
Niemcy =  
Paryż =

42.750; 
200.000; 

2.02; 
2 840.
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Wiadomości Kościelne.
W poniedziałek 9 kwietnia, w kościele Do­

minikańskim przypada doroczny odpust różań­
cowy Zwiastowania N. M. P. Uroczystość ta  
przeniesiona została w tym roku z 25 marca 
z powodu Wielkiego Tygodnia. Nabożiństwo 
całodzienne z wystawieniem Najśw. Sakram. 
Pierwsze nieszpory w niedzielę S b. m. o godz. 
4 i pół po poł. z procesją. W samą uroczy­
stość o godz. 6 rano wotywa bracka na intetl­
eję Arcybractwa Różańcowego z nauką. Suma 
o godz. 11 r. z kazaniem 1 procesją 1 drugie 
nlesapory o godz. 4 pp. z nauką 1 procesją,— 
poezem odśpiewanie lltanjl loretańskiej przed 
ołtarzem Matki Boskiej Różańcowej.

Czy słusznie?...
Wielkie i tragiczne wydarzenia nie 

przechodzą zwykle bez większych 
wstrząsów społecznych, w których ło­
nie rodzą nieraz smutne refleksje.

Śmierć ś. p. ks. Prałata Butkiewi­
cza pociągnęła za sobą bezwzględne po­
tępianie tego ustroju społeczno państwo­
wego, pod którego skrzydłami mogą 
dziać się zbrodnie, w rodzaju tej z 
przed kilku dni, którą głęboko, choć 
może niejednakowo, odczuło ctłe spo­
łeczeństwo polskie.

Narodowe sfery społeczeństwa na­
szego. jakcś samorzutnie wiążąc ohydę 
zbrodni lochu ezrezwyczajki mos­
kiewskiej—ze specyficznym charakte 
rem polityczno-społecznym Rosji so­
wieckiej — słyszą jeszcze, jako żywo. 
słowa posępnej i krwiożerczej pieśni — 
hasła działalności polityczno-społecznej 
pewnych grup, które niedawno śpie­
wały, a dziś śpiewają jeszcze o stwo­
rzeniu „nowego życia”, o zaprowadze­
niu „nowego ładu”, kiedy to sędziami 
był i by one sama.

Na gruncie takich haseł, głoszących 
konieczność zburzenia starego ładu i 
zaprowadzenia nowego, pod mianem 
dyktatury proletarjatu, który byłby wy 
łącznymsędziąwszystkich i wszystkiego, 
wyrósł właśnie jaskrawym obrazem 
ustrój społeczny i polityczny Rosji 
sowieckiej.

Tam rozwalił się już tan „stary 
ład”, tam panuje „nowa życie", któ­
rego dyktatorem i sędzią jest wyna­
turzony, pijany haszyszem złudnych 
haseł i postulatów — proletarjat, wie­
dziony ręką sprytnych katów—de­
magogów.

Następstwa tego jakże są przej­
rzyste; dość spojrzeć w tajemnice lo­
chów i więzień bolszewickich, dość 
przypomnieć echa mlljonów strzałów, 
zabierających życie lndziom, najczęściej 
niewinnym, jedynie z powoda widzi­
misię „komisarzy", lub zezwierzęcenia 
niższych i wyższych funkcjonarjuszów 
rządu bolszewickiego.

To przecież jest ten „nowy ład'!...
Równocześnie z temi refleksjami 

przychodzą inne. Wszak tu, u nas, w 
Polsce mamy liczne zastępy gorących 
wielbicieli państwa Trotzkich. Laninów. 
Apfelbaumów, Załklndów. Krylenkich 
i innych; dochodzą nas wieści o tem, co 
„polsxi”Dąbal mówi w Moskwie o Polsce; 
wiemy, że wśród społeczeństwa pol­
skiego są tysiące pieśniarzy „czerwo 
nego sztindaru", streszczającego cha­
rakter i „zalety" czerwonego państwa 
Sowietów.

To jest fakt! Nie pomogą tu krokodyle 
łzy żydowskich pism, ani zastrzeżenia, 
lub cyniczne napaści prasy socjalisty­
cznej na narodowy odłam społeczeń 
stwa polskiego, która właśnie pod 
wpływem przeżywanego bolu uzmysło­
wią sobie ten fakt, że obok niego są 
w Polsce cl, co uważają się za wyznaw­
ców, lab sympatyków barbarzyńskiego 
Wschodu, przeszywającego świat ohydą 
jego zbrodni.

Pomiędzy pewnemi grupami ludno­
ści i społeczeństwa Polski, a Rosją so­
wiecką istnieją wszak niezliczone, choć 
może zakonspirowane nici porozumie­
nia i sympatyj, czego do#odów dostar­
cza nam prawie każdy dzień, nie wy­
łączając nawet dni życia sejmowego.

Społeczeństwo polskie, przejęte du­
chem idej narodowo - chrześcijańskich, 
rozumie, że w jego łonie znajdują się 
ci włsśnie, których ideologja pokrywa 
się w całości z ideologją państwa czer­
wonych carów, a zatem pochwala jego 
praktyki i zbrodnie — jeśli chce być

konsekwentna. Czyż więc nie jest 
słuszne, że narodowe sfery społeczeń­
stwa naszego patrzą na tych współ­
obywateli z oburzeniem, nieufnością 
1 wyrzutem?

A może nasi komuniści i ich pobra­
tymcy przyznają wreszcie, że ucieleś­
nienie ich Ideałów—Rosja sowiecka — 
jest tworem zwyrodniałym, ohydnym, 
który im hańbę przynosi. W takim

razie tem bardziej można zapytać, czy 
oburzenie 1 nieufność narodowych 
warstw społeczeństwa polskiego wobec 
polskich wyznawców Rosji sowieckiej 
nie były słuszne i uzasadnione?

Wszak hańba bezgranicz aa i nlezma- 
zana, którą okryły się Sowiety, spada 
w dużej mierze i na tych w Pols­
ce, co głoszą kult ideclogji komuny.

Czy słusznie?...

A D O L F  NOWACZYŃSKI .
(zo) Lublin będzie dzisiaj gościć w 

swoich m urach znakom itego pisarza 
Adolfa Nowaczyńskiego, który przy­
był do nas. aby wygłosić odczyt.

Przy tej sposobności dajem y czytelni­
kom naszym parę dat z życia i działal­
ności tego pisarza i dzielnego bojowni­
ka narodowego.

Nowaczyński urodził się w r. 1876 na 
Podgórzu pod Krakowem. Uczęszczał 
na uniwersytet Jagielloński, następnie 
zaś studjował w M onachjum, gdzie był 
uczniem sławnego profesora Lippsa.

Już wówczas jako młody student pi­
sywał szereg artykułów do  pism kra 
kowskich i drobniejsze szkice literackie, 
w których była zapowiedź przyszłego 
talentu.

Liczne podróże, w czasie których 
zwiedził Londyn, Paryż, Włochy, Ko 
penhagę i t. p. dały mu głęboką kultu­
rę i szeroki pogląd na świat, nie od ­
bierając typowego polskiego rozmachu 
i tem peram entu . W spom nienia studjów 
monachijskich pociągnęły go z powro­
tem  do tego m iasta, w którem  przepę­
dził prawie cztery lata.

Zrazu w swej karjerze autorskiej po­
święcił się dram aturgji i na tem  polu 
wydał szereg cennych utworów jak: 
„Dymitr Sam ozwaniec”, „Fryderyk Wiel­
ki” i inne. Ogłosił również 4 tom y stu ­
djów, szereg utworów satyrycznych i 
wiele innych.

Publicystyce poświęcił się od r. 1914 
i odrazu stanął w rzędzie pierwszorzęd­
nych pisarzów.

Artykuły jego pisane z niesłychaną 
werwą, nieustraszonym  tem peram entem  
bojowym, hum orem  i czystością zjed- ! 
nały mu rychło zasłużoną sławę, a 
trwogą przejmowały przeciwników poli­

tycznych, których ten  człowiek bez kom" 
promisu nigdy nie oszczędzał!

W ybitne przekonania ententofilskie 
ściągnęły na niego gniew Niemców, 
którzy jako okupanci Królestwa wtrącili 
go do więzienia. Zamknęli człowieka, 
ale nie mogli zniszczyć jego wpływów. 
Artykuły i wiersze Nowaczyńskiego o d ­
bijane na maszynie rozchodziły się w 
tysiącach egzemplarzy i czytane były 
przez wszystkich wrogów barbarzyństwa 
germ ańskiego.

Zaświtała wolność, a Nowaczyński w 
niepodległej Polsce zabrał się do pracy 
ze zdwojonym zapałem, podejm ując 
walkę z żywiołami lewicowemi, a prze- 
dewszystkiem z żydostwem. Artykuły 
w „Rzeczpospolitej” , „Myśii Narodowej”, 
„Głosie Lubelskim ” i innych pismach 
piętnowały ostro panoszące się u nas 
żydostwo i smagały bez litości wszelką 
antinarodow ą robotę.

Wrogowie chcieli pomścić się na nim, 
czego dowodem było pam iętne zaare ­
sztowanie Nowaczyńskiego po artykule 
„T estam ent”, znanym  czytelnikom 
„G łosu”. Z opresji tej Nowaczyński 
wyszedł zwycięsko, ku większej chwale 
swojej, a pognębieniu nieprzyjaciół.

W tym  roku przypada 25 letni jubi­
leusz jego autorskiej pracy. Nie zapo­
m ną o tem  niezawodnie jego czytelni­
cy, wielbiciele talentu i koledzy.

Albowiem najmilszy ten  człowiek, 
który jak sam  powiada „kocha ludzi, 
choć gryzie idjotów”, kochany jest też 
przez wszystkich. Miły, dobry, wesoły, 
doskonały towarzysz i kolega doczeka 
się niezawodnie złotych godów w lite­
raturze, pracując dalej wytrwale na po­
żytek Ojczyzny.

WladamaśBl galltynne.
SEJM 1 SENAT.

-f- Plenum Sejmu zbierze się 12 b. m. 
zaś plenum Senatu 19 b. m Posiedze­
nie komisji skarbowo budżetowej Senatu 
wyznaczono na 16 b. m.

Do laski marszałkowskiej Sejmu 
wpłynął szereg projektów ustaw, mię­
dzy innemi projekt ustawy o zabezpie­
czeniu na wypadek bezrobocia oraz 
projekt ustawy o uposażeniu funkcjonar- 
juszów państwowych i wojska.

Pozatem wpłynął wniosek p Jona 
Dąskiego, Strońskiego, Chacińskiego i 
innych, zawierający szereg postulatów 
dotyczących ułatwienia trudnych obec­
nie warunków egzystencji i rozwoju 
prasy polskiej.

Przybył do Warszawy O. Genoc* 
chi i odbędzie konferencję z prezesem 
sejmowego klubu ukraińsko włościań­
skiego, posłem ks. Ilkowem

R Z Ą D .
-f- W nadchodzący ponieniałek, d. 9 

b. m., premjer Sikorski wyjeżdża do 
Łodzi w towarzystwie min. pracy i o- 
pieki społecznej p. Darowskiego. W po 
niedziałek wieczorem szef rządu wyjeż­
dża z Łodzi do Poznania, gdzie praw­
dopodobnie przepędzi dwa dni.

-j- Podczas świąt Wielkanocnych w 
Spalę p. P rezes Rady Ministrów jen. 
Sikorski ustalił z Marszałkiem Sejmu 
Ratajem zasadnicze wytyczne współpra­
cy Rządu i Sejmu i program najbliż­
szych prac sejmowych, zaś wspólnie 
z p. Prezydentem Rzeczypospolitej o- 
mówił szereg spraw rządowych, a mia­
nowicie reformy administracji i prace 
reorganizacyjno - oszczędnościowe, oraz 
sprawy kresów wschodnich i zachodnich.

-f- Odbyła się w Min. Spr. Zagr. kon- 
konferencja z redaktorami pism war­
szawskich, na której p. Minister Skrzyń­
ski przedstawił stan obecny naszych 
spraw w dziale stosunków międzynaro­
dowych i zakomunikował swoje wraże­
nia z ostatniej podróży zagranicę.

W szczególności co do stosunków z 
Sowietami podkreślił p. Minister zupeł­
ną łączność polityki polskiej z polityką 
Państw Sprzymierzonych, a przede- 
wszystkiem Stolicy Apostolskiej, oraz 
stwierdził że wykluczona jest jakakol­
wiek odrębna i nieskoordynowana akcja 
Polski w tej sprawie.

-(- Z kół miarodajnych dowiadujemy 
się, że sprawa Jaworzyny w ciągu naj­
bliższych tygodni, najprawdopodobniej 
przed końcem kwietnia, wejdzie pod 
obrady Rady Ambasadorów i ostatecz­
nie zostanie rozstrzygnięta.
ZAGRANICA.

-j- „Prawda" komunikuje, że delega­
cja handlowa rządu Fińskiego przybę­
dzie do Moskwy w połowie kwietnia.

-{- W Rostowie n/D. rozpoczęła swe 
obrady konferencja komunistyczna Rosji 
południowo-wschodniej. Obrady konfe­
rencji zagaił Karol Radek.

Przegląd pism.
O budzeniu się ducha narodowego w 

coraz szerszych warstwach spolotzeń- 
stwa polskiego 1 o przejawach tej zna­
miennej ewolucji w życiu parlamentar­
nym 1 w naszej polityce wewnętrznej, 
„Kurjer Poznański“ j 76 następujące 
czyni uwagi:

„Po wstrząśnlenlach wojennych t po­
wojennych naród powraca do władania

samym sobą, objawy ohorobllwe netą 
pnją, z natury rzeczy, znikają z po­
wierzchni poi tycżnej Indzie, którzy byli 
i są chorobą trapiącą organizm narodo­
wy, narzędziami i przejawami. Żywiej 
krąży myśl, powraca do zdrowia orga- 
nlim  narodowy. Ustępują dąinośsl od­
środkowe, a przejawiają się «oraz silniej 
tendencje dośrodkowe. Myśl narodowa 
m ężnieje i ujawnia się ceraz potężniej, 
instynkty narodowe grają ceraz silniej".

Przemiana ta odbywa sią już w co­
raz szerszych warstwach społeczeństwa, 
a symptjma jej widzimy tak w życiu 
parlamentarnem, jak i polityce we­
wnętrznej:

„To co na gruncie sejmowym nazy­
wa się tworzeniem wlększośei parla­
mentarnej polskiej, to, oo pisma lewi­
cowe nazywają przesuwanie się p. Wi­
tosa na prawo, je s t tylko fragmentem 
przemiany głębokiej „w całej polskiej 
nsturze’ , Jakoy powiedział Wyspiański. 
I dlatego kombinacje parlam entarni dziś 
lab jutro mogą się nie udać, lecz ewo­
lucji w kierunku narodowym we wszy­
stkich w irstwach społeczeństwa nic już 
powstrzymać nie zdoła.

Idsa narodowa dużo przeszkód musi 
przezwyciężać, ciężką musi staczać 
walkę z lewicą, która w ewolucji wspo­
mnianej widzi zagładę dla siebie i swo­
ich haseł egoizmów klanowych.

W walce tej jednak:
„Przyświeca nam , jak o  najwyższe 

debro intresy całości narodu, dla Któ­
rego poświęcać należy in teresy w arstw  
poszczególnych” ,

— i dlatego właśnio m yśl narodowa 
zwycięstwa ju t odnosi, a walkę bez­
względnie w decydującej rozprawie wy­
grać musi, I t ik  już wiele zmieniło się 
w Polsce w ciągu ubiegłych czterech 
lat:

„Pod nęciskiem oplnjl narodowej mu­
siał ustąpić z widowni politycznej p. 
Józef Piłsudski, ale zdoła też już żadna 
kombinacja ani Intryga powstrzymać 
naturalnych wydarzeń, będących wy­
nikiem zdrowej ewolucji stosunków spo­
łecznych 1 politycznej myśli narodu.

Wiele się zmieniło,—dalsza praca nas 
czekfi! Trzeba tylko czasu, cierpliwości 
i wytrwania na posterunkach, a Naród 
zwyciężyć musi!

W sprawia bestjalskiego mordu do­
konanego na osobie ks. Prał. Butkie­
wicza „Gazeta Warszawska“ w Ne 91 
pisze:

„Dzisiaj okazało się, że zmiana oplnjl 
Zachodu o w łidiach sowieckiej Rosji 
oparta był* na błędzie. Birbarzyńskl 
fakt zamordo vania ks. Butkiewicza o- 
śwletllł raz jeszcze straszną otchłań 
eynizmn 1 wyuzdania moralnego bol- 
seenizmu, a równocześnie przekonał 
Eurorę o jej faU lasj pomyłce. Okrutna 
i barbarzyńska zbrodnia ubrana w bez­
wstydne szatki legalności i »kończyła 
okres złudzeń Europa pomyliła się i 
dziś swą pemyłKę spostrzega. Mor­
derstwo popełniono na k s . prał*cie But- 
kwlczu zrywa znowu te nici, które na 
drodze dyplomatycznej połączyły w 
ostatnich trzech latach Europę z bol­
szewicką Rorją.

Odpowiedział uość penosl tuta] jedynie 
obecny rząd moskiewski, który Jest 
orzeditawleielem nie narodu rosyjskiego 
lecz międzynarodowego komuoizmu. 
Zbrodni dokonały żydowsko—komuni­
styczne sfery rządzące obecnie w R osji'.

„Europa pomyliła się i dziś swą po­
myłkę spostrzega" — (Sic!)

Ta

TEATR i MUZYKA.

T e a tr  M iejsSi
— NIEDZIELA — przedstawienie popołud­

niowe po cenaih zniżony*li o 50 proe. „Bol­
szewicy*, dramat w 3 aktach W. Sieroszew­
skiego: wieczorem .Górą serce ', komedja w 3 
aktach F. Gandere a.

— PONIEDZIAŁEK „Wesele Fonsla', kro- 
tochwlla w 3 aktach A Abrehamowlcza 1 R. 
Ruszkowskiego.

— WTOREK — „Zabawa w m iłość', kome­
dja w 3 aktach St. Kiedrzyńsklego.

Teatr Wojsb Bara. Lab.
(za re g a tk ą  w arszaw ską).

W niedzielę, d.8 kwletoia r.b. „Majster 1 eze- 
ladnlk ' komedja w 2 aktach J. Korzeniowskie­
go „Cieść Koncertowa”.

W ponledilałak, dnia 9 kwietnia 1923 r „Łę- 
bzowlanle* wode»il ludowy ze śpiewam,’ 1 tań­
cami w 1 akrle Wł Auozyse. „Cześć Koncer­
towa*. Początek przedstawień o godz. 7 wlecz.
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Kronika.
D tl*
Jutro

K A L E N D A R Z Y K .
Dyonlaego B. W.
Mtrjl KIsolAsoweJ.

Z M I A S T A .
*** Za duszę ś. p. Ks. Prałata 

Butkiewicza. Kapituła Katedralna 
Lubelska zawiadamia nas że w 
środę 11 b. m. o godz. 9 rano w 
Kościele Katedralnym odprawione 
będzie żałobne nabożeństwo za 
duszę ś. p. Ks. P ra ła ta  Konstan­
tego Butkiewicza, ofiary okrucień­
stw a sowietów moskiewskich za 
wierność Kościołowi i Ojczyźnie. 
Nie wątpimy, że św iątynia będzie 
wypełniona po brzegi.

*** Z powodu zamordowania ś p. 
Ks. Prałata ButKiewicza »rzez władze 
so w ieck i* , o d b ęd z ie  s ię  dnia 9-go b.m. 
(poniedziałek) (nie Zhś dn. 8-gu b. m. 
w niedzielę) o godz. 12-ej m in. 30 w 
poł. po nabożeństwach) prsed pom ni­
kiem  Unji lubelskiej (Plac litewski) 
wielkie zebranie protestacyjne, inicjow a­
ne przez Tow. „Rozwój”.

W zebraniu tem  w inny wziąć udział 
stow arzyszenia, korporacje, in s ty tu  je, 
szkoły ze sztandaram i, oraz jaknajlicz- 
nlejsza publiczność.

Uczestnicy zebrania proszeni są o 
zgrom adzenie się na placu katedralnym  
— po nabożeństw ie, skąd ruszy  pochód.

*** Baczność Sokoli. Rozkaz. Dnia 9 
kw ietnia r. b. zbiórka w Sokolni o 
godz. 11.45 rano. Cgołero.
1434 Prezes: Makowski,

*** Uroczystość Zwiastowania N. M. 
P , przypadająca w tym  roku na nie­
dzielę wielkiego tygodnia  (25 z. m.) 
została przeniesiona na dzień 9 kw iet 
ni a t. j. na poniedziałek, k tó ry  przez 
to należy uważać za dzień świąteczny.

*** Adolf NowaczyńsKi w Lublinie.
W m ieście naszem  bawi znany szero­
ko, w ybitnie uzdolniony ceniony nisarz 
i publicysta stołeczny p. Adolf Nowa- 
czyński, k tó ry  na specjalne zaprosze­
nie redakcji naszego pism a przybył do 
Lublina dla wygłoszenia odczytu p. t. 
„Odrodzenie W łoch”.

Gość Lublina będzie na otw arciu w y­
staw y architektonicznej w gm achu U ni­
w ersy tetu  lub. poczem wygłosi odczyt.

Grono miejscowej inteligencji będzie 
podejmować p. Now&ezyńskiego śn ia ­
daniem  w klubie obyw atelskim .

zainicjowanych przez Tow. Popierania 
Ruchu Społecznego przy Uniw. Lub.— 
rozpocznie się dnia io.1V. i będzie 
trwać do dnia 18 V. Wykłady odbywać 
się będą we wtorki, środy i piątwi od 
godz. 7—9 wieczorem w sali JM 7 Uniw. 
Lub.

Program wykładów:
1) P. W ładysław  Łukaszewicz, prof. 

Uniw.: „Pojęcie praw a” (6 godz.).
2) P. Dr. Adam  Berger, prof. Uniw.: 

„N auka o państw ie” (6 godz.),
3) Ks. Dr. Jan  W iślicki, prof. Uniw.: 

„Stosunek Kościoła do pańsrw a (3 go ­
dziny),

4) 'P. Jan  Tłuchowski. naczelnik wy- 
działu adm inistracyjnego W ojewództwa: 
„Organizacja władz adm inistracyjnych 
w P o lsce” (6 godzin),

5) P. Ludwik Osiecki, referen t w y­
działu Sam orządowego W ojewództwa: 
„Samorząd gm iny wiejskiej w Polsce” 
(5 godzin),

6) P. Roman Slaski, szef wydziału 
finansowego M agistratu „Samorząd 
M iejski” (5 godzin),

7) P. Zygm unt Podgórski, Inspek tor 
szkolny: „Szkolnictwo powszechne i sa ­
m orząd szkolny” (3 godziny).

W pisy przyjm uje kierow nik kursów 
prof. Dr. Ignacy Czum a codziennie od 
godz. 5—6 popołud. (z w yjątkiem  n ie­
dziel i św iąt za opłatą 12.000 Mk. cd 
słuchacza, płatnych jednorazowo lub w 
razie niemożności w dwóch równych 
ratach.

*
*  * Juljan PuliKowsKi staje  dziś na 

estradzie Tow. Muzycznego, jako jeden  
z najw ybitniejszych i nielicznych sk rzyp­
ków Polaków. L aureat lwowskiego 
konserw atorjum , uczeń Joachim a i Sev- 
cika. K ilkanaście la t spędza w K ijo­
wie jako  profesor konserw atorjum  i 
kierow nik kw arte tu , koncertuje na naj 
większych estradach Europy w Berli­
nie, W iedniu. W roku bieżącym po­
w raca do Polski, koncertu je w W ar­
szawie i Lwowie. Od przyjęcia, jakie 
zgotuje Mu dzisiaj Lublin, laleźy  w d u ­
żej m ierze czy prof. Puiikow ski zdecy 
duje się ostatecznie zająć stanow isko 
profesora skrzypiec w naszej szkole 
Muzycznej, dojeżdżając do W arszaw y 
na w ystępy, lekcje i próby kw artetow e.

Cały więc m uzykalny Lublin staw ić 
się  dzisiaj niewątpliw ie powinien do 
sali T  wa Muzycznego. 1429

Odczyt prof. Dr. E Piaseckiego.

* * Bilety na odczyt Adolfa Nowa-
czyńsKiego — w cenie od 1000 m k. do 
4000 m k. można nabyw&ć dziś od rana 
w kasie k inoteatru  „Coioseam “.

*** Kursy społeczno-polityczne. II
część kursów społeczno-politycznych,

Przypom inam y, ta  w dniu 9 b. m. (po 
niedziałek) o godz. 8 wiecz. w auli 
U niw ersy tetu  Lubelskiego, profesor 
Uniw. Pozn. i kierow nik S tud jum  W y­
chowania Fizycznego w Poznaniu Dr. 
E. Piasecki, wygłosi odczyt na tem at: 
„Organizacja wychowania fizycznego 
w związku z w alką przeciw degenera­
cji ra sy ”.

Nie w ątpim y, źe z rzadkiej sposo­
bności w ysłuchania odczytu, na tem at 
tak  wielce żywotnej dziś kw estji odro­
dzenia fizycznego skorzysta każdy, ko ­

mu drogie są zdrowie młodzieży i spo­
łeczeństwa — i przyszłość narodu 1 
Rzeczypospolitej.

Odczyt ten zostaje urządzony stara­
niem Rektoratu Uniwersytetu Lubel­
skiego i Okręgowego Koła Tow. Wie­
dzy Wojskowej w Lublinie.

Wstęp bezcłatny.
*** Przesyłki zagranicę M inisterium  

pocat i telegrefó w zwraca uw agę 
publiczności, aby w w łasnym  interesie 
posługiwała się w korespondencji za­
granicznej kopertam i, opaskam i i t.;p., 
sporządzonemi z papieru trw ałego i 
w ytrzym eLgo. Celem zabezpieczenia 
doręczenia w razie zniszczenia lub 
oderw ania pcdczas tran sp o rtu  opaski, 
użytej przy w ysłaniu czasopism lub 
druków, zaleca się um ieszczenie adresu 
również na ssm vm  przedmiocie.

x (p) Za aledezwoleny wyszynk wódki w
miejscu niedozwolonym i bez pozwolenia po­
ciągnięto do odpowiedzialności EJzyka Szal 
rana.

x (pl Znaleziona portmonetka z zawarto­
ścią 300 mk. Jest do odebrania w I Somiaar- 
jaeie poi. państw.

ZE STOUCY.

*** Kwesta Wielkanocna w kcśeio-
ła-on K atedralnym , po-Bernardyń-tkim i 
K apucyńskim  przyniósł* ogóiem 667900 
marek. W szystkim  oaniom , k tóre r a ­
czyły kwantować Zarząd Lab. Tow. 
Dobroczynności składa serdeczne „Bóg 
zanłać”. 1437

**« Zarząd Bratniej Pomocy S tad . i 
Uni wer. Lu bel. wyj&śoia w związku z 
oświadczeniem Zarządu Kote Lunllnia- 
ków zsm ieszcsonem  w „Głosie L ub .” z 
dnia 7 kw ietnia że im prezy dochodowe 
w dniach 14 stycsn ia  i 8 lutego r. b. 
urządzane w porozum ieniu i za zgodą 
Kom itetu W ojewódzkiego pomocy mło­
dzieży akadem ickiej. 1425

*** Czy to prawda? Dochodzą n*s 
wieści, że p, A. C. posiadający konce­
sję na trafikę  orzy ul. Krak. Przedm . 
34, chce odstąpić ją  na rzecz żyda Mit- 
telsbrodt*. Dotąd koncesja ta była po­
dobno ty lko w polskich rękach."

*** (p ) Pokąsana przez psa. Dnia 
6 b. m., A ntonina Sobańska lat 38, 
zam. na Czeehówce Dolnej, przecho­
dząc ulicą Fabryczną została pokąsana 
przez psa wilczej rasy. Pogotowie 
udzieliło pomocy poszkodowanej, a 
właściciela psa policja pociągnęła do 

! odpowiedzialne ści.

X  Zjazd nauczycieli rysunków.
Rozpoczął w W arszawie obrady sjasd 
nauczycieli rysunków . Uroczystość o- 
tw arcia nastąpiła dn. 5 b. m., o godz. 
11 m. 30 rano w ratuszow ej sali De- 
k ierta.

Zagaił zgrom adzenie przewodniczący 
kom isji organizacyjnej p. Ignacy Ło- 
pieński. N astępnie przewodnictwo zja­
zdu oddano w ręce prof. Feliksa S łup­
skiego.

X Zjazd ginekologów. Rozpoczęły 
się w W arszawie obrady pierwszego 
Zjazdu ginekologów polskich Do pre- 
zydjum  powołani zostali m iędzy in n y ­
m i prof. Sołotwij ze Lwowa* i prof. 
Csyźewiez.

X Otwarcie Pierwszej Wystawy 
Sportowej. Dn. 5 b. m. w gm achu 
Szkoły Podchorążych odbyła się uro­
czystość otw arcia piorwszej w ystaw y 
sportowej. W ystaw a zorganizow ana zo­
stała  przez kom itet kongresu, wyłonio­
ny z ram ienia Związku Związków Spor­
towych. jako naczelnej in sty tucji spor­
towej w Polsce.

W ystaw a m ieści się w trzech salach 
parterow ych. Pierw sza sala jes t p rze­
glądem  pracy na polu wychowania 
fizycznego naszej arrnji; D ruga sala 
przeznaczona jes t dla tow arzzstw  spor­
towych. Trzecia sala przeznaczona jest 
d la przedsiębiorstw  przem ysłowo - spor­
towych.

x (p) Za używanie fałszywych edważniKów
pociągnięto do odpowitdzl*lności Cypę Bur­
sztyn (Bychiweka b) 

x (p) Za pijaństw o zostali Dociągnięci do 
odpowiedzialności Gładyż Józef (Nadrzeczna 
2) Motyk» Władysław (ul. Czwartek 6), An­
toni Stasiński z żoną Franciszką zam. w 
Dombro»-icy.

x (p) Za tam ow anie ruchu  ulicznego po­
ciągnięto do odpowiedzialności ezaraogieł ■ 
dzitrzy Apalrajda Herssa (Ruska 5), Orstmana 
Hersza Lejbe (Ltm rtow sk* 44) i Szora Dawida 
(Lubartowska 27) 

x (p) Za strze lan ie  z flow eru w miejscu 
Dublieznem pociągnięto do odpowiedzialności 
N. W. (Krak.-Przed®. 74) i S. J. zam. w Bursie 
Wieniawa.

x (p) Za sprzedaż m ięsa tijnego  uboju 
pociągnięto do odpowiedzialności sądowej 
mieszkankę osady Modliborzyce pow. janow ­
skiego Helenę Zelasło 1 Pajsaeha Brombergs, 
właściciela ja tk i przy ul. Byahawsklej 22 za 
kupno tego mięsa.

x (p) Za aw antury uliczne zostali pocią­
gnie«! do odpowiedzialności Giersztejn Szloma 
i Joel Giersztejn Rybua 8.

X Walka z handlem kobietami w
Polsce. Polski kom itet walki a h an ­
dlem  kobietam i i dziećmi ukonsty tuo ­
wał się w W arszawie z przedstaw icieli 
chrześcijańskiej, żydowskiej ochrony 
kobiet, ewangielicklego schroniska ko­
biet, katolickiego związku kobiet, oraz 
polskiego tow arzystw a sugenicznego 
(walki ze zw yrodnieniem  rasy) i wszedł 
do związku m iędzynarodowego, k tó re ­
go centrala  m ieści się  w Londynie, 
gdzie w października odbędzie się 
zjazd delegatów.

X Tanie dania w restauracjach 
warszawskich. Na zasadzie porozum ie­
nia oddziału wałki z lichwa kom isaria­
tu  rządu  ze Zw. właścicieli zakładów 
restauracy jnych  m. W arszaw y ustalo­
no, iż poczynając od dnia 5 b. m. 
oprósz tak  zw. obiadów, wydaw ać bę­
dą  w ciągu całego dnia tak  zw. dyżur­
ne porcje m ięsne w cenie 3.500 m k. 
za porcję. U stalono również, iż konsu­
m enci m ają praw o żądać oprócz obia­
dów urzędow ych jeszcze jedną porcję 
z obiadu powyższego za dopłatą w wy­
sokości 2.000 m k. W ten  sposób obiad 
urzędowy, złożony z trzech dań koszto­
wać będzie 5.000 m k. Moźeby Lublin 
poszedł w te  ślady?

Ś. p. hs/zButhieisicz, 
laki działacz społeczny.

Ohydny m ord bolszewicki, z zim nym  
cynizm em  dokonany nad św ietlaną po­
stacią ks. p rała ta  Butkiewicza, wyrwał 
Kościołowi katolickiem u gorliwego słu ­
gę, narodowi polskiem u — dzielnego 
syna. Społeczeństwo nasze, a raczej 
ogół szoroki naw et nie przypuszcza, 
jak  wielką naród poniósł s tra tę  przez 
świeżą zbrodnię czerwonych katów 
m oskiewskich. Jako  wieloletni tow a­
rzysz i św iadek pracy społecznej ś. p. 

,s ‘ pragnę tu  pokrótce przed­
staw ić jego bardzo szeroką zakrojoną 

D*i!er 0W0CD4 działalność pozakościel- 
ną dla dobra ogółu. Sądzę bowiem, 
imię tego m ęczennika polskiego nie 
może utonąć w m orzu zapomnienia, 
lecz winno być utrw alone w jakiejś 
instytucji jako jasny wzór ofiary z sie­
bie dla Kościoła i Polski na obczyźnie 
k o M  ° Wan*U Przysz*ych naszych po-

Acz wzorowa praca pasterska, w mu­
zach świątyni prowadzona, jest naj­

owocniejszą akcją socjalną, to  wszakże 
pasterz nowoczesny, zwłaszcza wielko 
m iejski, nie może się nią ograniczyć, 
lecz m usi roztoczyć swą pieczę nad lu ­
dem  daleko po za ścianam i kościoła. 
Szczególnie konieczne to jes t na wy- 
chodźtwie.

S. p. ks. B itk iew icz  był w łaśnie t a ­
kim  typem  nowoczesnego pasterza 
wielkom iejskiego na m iarę europejską; 
z pracą bowiem w kościele łączył dz ia ­
łalność społeczną po za jego obrębem . 
A pierw szym  tej jego działalności k sz ta ł­
tem  była szkoła szkoła katolicka, owo 
niezbędne uzupełnienie św iątyni naszej 
w bezkresnem  m orzu w ynaradaw iają­
cej obczyzny rosyjskiej. " Ksiądz B ut­
kiewicz rozum iał tę konieczność szko­
ły katolickiej dla dziesiątków  tysięcy 
ludndści naszej nad Newą; dlatego 
szkolnictw em  zajął się najgorliw iej. 
Jego to sprężystej adm inistracji para­
fialnej zawdzięczać należy, że kościół 
Sw. K atarzyny m ógł u trzym yw ać dwa 
gimnazja katolickie: m ęskie 1 żeńskie, 
kształcące m łodzież naszą w duchu 
katolickim i polskim, która niechybnie 
bez tych szkół byłaby wydana na łup 
wynaradawiających szkół rosyjskich. 
Znaczna część inteligencji naszego wy- 
chodźtwa w Rosji zawdzięcza swe po­

czucie narodowe oraz przekonania k a ­
tolickie tym  właśnie szkołom Sw. Ka­
tarzyny. A jaki duch panował w tych  
szkołach za czasów ks. Butkiew icza, 
niech dowodem służy fakt. źe w sz e ­
regach wojsk naszych ostatn iem i laty  
za Polskę walczyło w ielu wychowań- 
ców szkół, u trzym yw anych przez pa- 
rafję ks. P rałata.

Szkół tych była ilość pokaźna: oprócz 
w zm iankow anych gim nazjów , paraf ja 
św. K atarzyny podtrzym yw ała pierw ­
sze progim nazjum  polskie w Rosji, z 
polskim  językiem  w ykładow ym  (od r. 
1905), założone nadlndzkiem t s ta ran ia ­
m i u władz catsk ich  przez ks. prał. 
Małeckiego, skazanego obecnie razem  
z innym i księżm i na długoletnie wię­
zienie; również u trzym yw ała w znacz­
nej m ierze wzorową szkełę rzem ieśl­
niczą z in ternatem  przy progim nazjum  
we w spaniałym  gm achu uałacu, zbu­
dow anym  przez rodzinę Kierbedziów, 
skąd wyszły całe szeregi zdolnych 
rzem ieślników  polskich; dalej — szko­
łę zawodową dla dziew cząt w gm a­
chach przykościelnych św. K atarzyny, 
cztery szkoły powszechne, rozrzucone 
po najuboższych dzielnicach miasta dla 
dziatwy robotniczej; następnie — kilka 
ochron, które w grancie rzeczy speł­

niać m usiały rolę szkół początkowych. 
A gdy w r. 1905 powstała w P e te r­
sb u rg a  Polska Macierz Szkolna, k tóra 
w kilka zaledwie lat zdołała wznieść 
w łasne szkoły z polsklem  gim nazjum  
na czele, to  do najgorliwszych tych 
uczelni opiekunów należał ks. B utk ie­
wicz. W reszcie zapoczątkow ywanem u 
nad Newą U niw ersytetow i Lubelskiem u 
poparcie okazał k s. P rała t.

Poza szkolnictw em , tym  najw ażniej­
szym działem  pracy społecznej na wy­
chodź twie, ś. p. ks. P ra ła t bardzo gor­
liwie zajął się akcja ku ltu ra lną  i filan­
tropijną, ta k  potrzebną w olbrzym iem  
mieście, gdzie nędza m aterja lna i m o­
ralna  przybrała niesłychane rozmiary. 
Ks. Butkiew icz należał do n a js ły n n ie j­
szych członków Katolickiego Tow arzy­
stw a Dobroczynności, był prezesem  i 
w iceprezesem  wielkiego stowarzyszenia 
ku ltu ralno  oświatowego p. n. Oświata, 
obejm ującego swem i oddziałam i nie 
ty lko dzielnice Petersburga, ale i inne 
m iasta  (do tąd  działa w Rydze); nale- 

1 źał do twórców pierwszej w Rosji księ­
garni katolickiej, k tó rą  umieścił w 
gm achu parafjalnym , a która położyła 
ogromną zasługę, że w śród rzesz ludo­
wych spopularyzowała książkę polską 
— treści religijnej 1 świeckiej.
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Z $  Ä A J C.
— Zjazd towarzystw nauczycieli 

religji mejżeszowej. We Lwowie ob­
radował piąty walny zjazd towarzystw 
nauczycieli religji mojżoszowej w szko­
łach powszechnych na który przybyli 
liczni delegaci z Małopolski Wschod­
niej, wyraził radość z powodu uznania 
wschodniej granicy Rzeczypospolitej 
Polskiej, poczem przystąpiono do spraw, 
znajdujących się na porządku dziennym.

— Zjazd harcerski w Poznaniu. 
Dn. 6 b. m. w sali Lubrańskich, w ko 
łegjum Minus rozpoczęły się przy licz­
nym udziale delegatów z całej Polski 
obrady 3-go zjazdu harcerstwa polskie­
go. Na zjeździe był obecny poseł Jó 
zet' Haller.

— Odroczenie zjazdu Zjazd delega­
tów Związku lekarzy państwa polskie­
go odbędzie się w Poznaniu nie 1 4 : 
i 15 go kwietnia r. b., jak to było 
uprzednio zapowiedziane, lecz w dniach i 
28 i 29 kwietnia r. b.

Od dnia 29 kwietnia do dnia 1 ma 
ja będzie obradował również w Pozna­
niu zjazd lekarzy i dzisłaczów sanitar­
nych miejskich.

— Uposażenie rezerwistów. W 
„Dzienniku Ustnw” ogłoszono rozpo­
rządzenie w sprawie częściowej zmia­
ny par. 6 rozporządzenia rady mini­
strów z dnia 24 go sierpnia 1922 roku 
w przedmiocie uposażenia wojskowych 
powołanych do ćwiczeń oraz czynnej 
służby wojskowej na skutek mobiliza­
cji, lub częściowego uzupełnienia do 
stopy wojennej.

Rozporządzenie to ustala, co na­
stępuje:

„Wypłatę uposażenia uskuteczniać 
należy co 10 dni (dekadami) z góry, 
przyczem, o ile zgłoszenie się do służ­
by ma miejsce w ciągu dekady, przy­
sługuje za tę dekadę uposażenie obli­
czone dziennie za odpowiednią iicść 
dni służby do końca dekady”.

— Zmiany w Policji Krakowskiej. 
W najbliższych dniach ma nastąpić 
szereg zmian na kierowniczych sta­
nowiskach Policji Państwowej w Kra­
kowie. Dotychczasowy komendant Po­
licji Okręgowej insp. Ludenberg ma 
przejść w stan spoczynkc, a miejsce 
jego obejmuje podobno b. komendant 
policji na m. Kraków Szczepański.
. — Strajk w operze poznańskiej. 
Dnia 5 b. m. wieczorem przed rozpo­
częciem przedstawienia „Fausta” w 
Operze Poznańskiej, orkiestra i chóry 
zastrajkowały z powodu niewypłacenia 
przez miasto należnych im dodatków 
droży źaianych za marzec; wobec tego 
przedstawienie się nie odbyło.

— Pożar domu AKademji um ieję­
tności. W Krokwicy, w powiecie cie- 
szanowskim spalił się dom, będący 
własnością krakowskiej Akademji umie­
jętności. Straty sięgają 25 miljonów 
marek.

Z E  Ś W I A T A .
- f  Balladyna po czesku. W oiątek, 

dn. 6 kwietnia Czeski Teatr Narodo­
wy w Pradze wystawił (po raz pier­
wszy w języku czeskim) Balladynę 
Słowackiego, pod kierownictwem d-ra 
K. H. Hilara.

Myśl o wychowaniu.
Wybrał Z. HuBuUKi

Zreorganizowaniem wszelkich naukowych 
zakładów i wprowadzeniem nowego nauko­
wego programu miała Komisja Edukacyjna 
na celu wlać w serce i glowq narodu to. 
czego mu głównie nie dostawało, t. j. ducha 
obywatełshiego i pracy.

M. Jackowski, TJtomności nasze narodowe 
i społeczne, 1870.

50-I8Ü8 w  D ii i l iM iij .
Syndykat Dziennikarzy połs. we Lwo­

wie urządza dziś t. j. dnia 8 b. m. po­
łudnie w Kasynie i Kole Literaeko-Art. 
(Akademicka 13) zebranie ku uczczeniu 
50-lecia pracy dziennikarskiej p. Zy­
gmunta Frylinga.

Zygmunt Fryling urodził się w Sta­
nisławowie 1. llpca 1854, w r. 1873 ja­
ko student rozpoczął pracę dziennikar 
ską w „Dzienniku Polskim”, w r. 1875 
został stałym współpracownikiem „Oj­
czyzny”, ptzsz pewien czas wydawał 
tygodnik „Gazeta świąteczna” a później 
„Eionomistę”. W roku 1879 przeniósł 
się do Warszawy, gdzie przez dwa lata 
współpracował w „Gazecie Handlowej" 
i w „Echu“. Tam założył Agencję te­
legraficzną dla obsługi prasy warszaw- : 
sktej, którą po półtorarocznam istnieniu 
rozwiązano z nakazu jenerał-guberna- i 
torstwa. W r. 1880 powrócił do Lwo­
wa i nie zaniedbał kontaktu z prasą 
warszawską, przesyłając jej korespon ! 
dencje i telegramy. W roku 1881 po : 
zamordowaniu cara Aleksandra II. wy- 
słany przez „Gtzetę Narodową” i bu- j  

dapeszteński „Egyeteztes” do Peters­
burga, pisywał stamtąd o sytuacji w 
Rosji. Obowiązki korespondenta „Ku 
rjera warszawskiego” spełniał przez lat 
35, a także zasilał telegraflcznemł wia­
domościami prasę wiedeńską, węgier­
ską i czeską, i dużą zasługę położył 
około utworzenia we Lwowie telegrafi­
cznej filji wiedeńskiego Biura korespon­
dencyjnego. Od chwili powstania we 
Lwowie oddziału warszawskiej Ajencji 
wschodniej jest jej kierownikiem.

Uczestniczył w międzynarodowych 
zjazdach dziennikarskich i rozmaitych 
delegacjach a obecnie w oKiesie powo­
jennym w zjazdach polskich dziennika­
rzy i na drugim takim zjeździe w War­
szawie rzucił myśl utworzenia Izby 
Dziennikarskiej dla podniesienia I och­
rony zawodowej godności stanu dzien­
nikarskiego. Myśl ta  przeobleczoną zo

stała następnie w poselski projekt usta­
wy, wniesiony do Sejmu. Jubilat jest 
jednym z najdawniejszych członków 
warszawskiej Kasy literackiej i w ar-1 
szawskiego Towarzystwa literatów i 
dziennikarzy a we Lwowie dał inicja­
tywę do zawiązania Syndykatu dzien­
nikarzy polskich, w którym pełni obo­
wiązki wiceprezesa.

Brał żywy udział w bardzo wielu 
stowarzyszeniach, gorliwie zajmował 
się sprawą „Dzieci na wieś” i jego to 
głównie zabiegom przypisać należy wy­
jednanie w Warszawie u Rządu na ten 
cel pokaźnego w r. 1919 zasiłku wkwo 
cie Mp. 5 miljonów. Długi czas pełnił 
obowiązki członka zarządu Kasy cho­
rych miasta Lwowa — a obecnie zasia­
da w Radzie Nadzorczej zastępczego 
Zakładu pensyjnego.

J A N  C H E Ł M IR 8 K I.

Z  CYKLU  „ WIOSNA”. 

DOSTOJNE SERCA.
Są serca, co były ongi, jak smreki, 
na skalnej grani, na żlebach wiszące; 
gdy przez nie nocą przeleciał wichr halny, 
dziś na dnie jaru — upiorne, milczące  —  

legły na glażnej granitów pościeli 
i śn ią  o dawnej wielkości i  chwale, 
gdy królowały wirchom i turnicom , 
nad przepaściami wiszące na skale; 
gromy im  pieśni warczały  —  czerwone  —

Są serca harde —  ze szczytów strącone ..

Z a  młodość górną, za życie na szczytach, 
w czeluść przepaści śpią strącone czarną.
Ze królowały turniom  w nieb błękitach, 
gdzie icichry pędzą nawałą mocarną  —  

legły pod eiostm gromów  —  zdruzgotane --------------

Serca dostojne  —  harde  —  zapomniane...

W SPRAWIE

JsIsiiBi M ad ei Wiedzy iiper
Per m nsicam  ad astra.

Muzyka, ten skarb Niebios, darzy 
ludzkość największą rozkoszą, jakiej 
człowiek niemal codziennie w sposób 
świadomy lub nieświadomy doznaje na 
drodze życia.

Od dnia narodzin, aż do chwili os­
tatniego westchnienia człowiekowi to­
warzyszy Muzyka, ta Wielka Mistrzyni, 
która melodją,Rytmem, Harmonją rzeź­
bi i dc skonali duszę, podnosząc i po 
budzając ją do czynów twórczych i 
wzniosłych.

Wrażenia muzyczne, zawładnąwszy 
uczuciową stroną naszej natury trafia­
ją do łaboratcrjcm naszej myśli, a

myśl kształtuje te objawy, notując je, 
analizując i porządkując.

Za sztuka muzyczną podąża też w 
świat Wiedza Muzyczna, tak zwana 
Muzykologja, która stała się nie tylko 
niezbędnym czynnikiem rozwoju twór­
czości i dążeń odtwórczych, lecz i ko­
nieczną potrzebą każdego wykształco­
nego człowieka.

Dorobek kultury muzycznej pod 
względem artystycznym i naukowym 
jest ogromny, bardzo zaś rozgałęziona 
Muzykologja dziś jest już mocarstwem 
wśród innych dziedzin wiedzy, i wy­
maga nieodzownie odpowiedniej siedzi­
by wyłącznie dla siebie.

Czas już wielki położyć kres groma­
dzeniu powszechnemu krajowych zbio­
rów bibljotecznych, archiwalnych i mu­
zealnych, gdyż system ten ongi i obec­
nie praktykowany, jest szkodliwy, roz­
prasza bowiem materjał i siły, tamu­
jąc przez to rozwój i udostępnienie ca­
łokształtu tych zbiorów dla sfer sze- 

| rokicb.
Pogląd tan najzupełniej odpowiada 

współczesnym dążeniom, gdyż teraź- 
i niejszość kultury i jej przyszłość iaą 
! przecież pod znakiem specjalizacji.

To też i kompletowanie materjałów 
; do badania sztuki, nauki, historji po- 
! winno iść drogą wyżej wskazaną.

Ctły jm terjsł muzyczny w Polsce 
1 powinien być wyprowadzony ze stanu 
zgubnego rozproszenia i prawem— „de­
pozytu wieczystego*—połączony w jedną 
całość, przez co powstałby żywy orga­
nizm bankowy, który po uzupełnieniu 
go warsztatami pracy doświadczalnej 
winien utworzyć w przyszłości „Polską 
Akademję Wiedzy Muzycznej” o wy­
działach: 1) Mazy zao - teoretycznym i 

| estetycznym, 2) Muzyczno-etnograficz- 
i  nym, 3) Muzyki kościelnej i 4) Mu- 
zyczno-historycznym.

Projektowana Akademja pierwsza te ­
go rodzaju instniejąca u nas i zagra­
nicą. powinna stać s!ę zadeniem mu*

- zyków polskich, oraz. wszystkich lu­
dzi miłujących kunszt i wiedzę ma- 

; zyczcą.
Sądzę że w spiecjalnie wzniesionym 

olbrzymim „Pałacu muzyki" powinny 
być umieszczone. 1) Centralna Bibljo* 
teka Muzyczno Teoretyczna (z introli- 
gatornią, 2) Centralne Archiwum Mu­
zyczce (z archiwami depozytowemi),
3) Centralne Muzeum — Historyczne (z 
pracownią reparacyjną i fotograficzną),
4) Instytut Bibljografji Mozycznej, 5) 
Stała wystawa nowości muzycznych 
całego świata, 6) Instytut Fizyczny 
Muzyki Doświadczalnej, 7) Instytut 
Psycho-Fizjologiezny Muzyki Doświad­
czalnej, 8) Sale: wielka, mała i kame­
ralna na koncerty, odczyty i konferen­
cje, 9) Szkoła rytownictwa i druku nut 
(z drukarnią), 10) Szkoła wyrobu in­
strumentów muzycznych, U) Departa­
ment Spraw Muzycznych Ministerstwa

: Sztuki i Kultury, 12) Państwowa Dy-

Najmocniej wszakże wyraził swą 
działalność filantropijną w Konferen­
cjach Sw. Wincentego ä Paulo i w 
Towarzystwie Pomocy dla Ofiar Wojny. 
Trzeba pamiętać, że w Petersburgu 
przed wojną i podczas wojny skupiły 
się dziesiątki tysięcy ubogiej ludności 
katolickiej w poszukiwaniu ehlebg. 
Nędzy po przedmieściach zwłaszcza 
było pełno. To też przy kościołach 
żebraków zbierały się gromady. Walkę 
z żebractwem 1 nędzą prowadziły 
świetnie zorganizowane przez pułk. 
Lostera konferencje Sw. Wincentego 
ä Paulo, mające siedzibę centralną 
przy kościele św. Katarzyny, a jed­
nego z głównych promatorów w ks. 
Butkiewiczu. Owocem tej pracy było 
nie znane dotąd u nas zjawisko — 
zniknięcie tłumów żebraczych z orzed 
kościołów petersburskich, tej plagi i 
hańby, jaka trapi i szpeci nasze życie 
społeczne w Polsce. Żebracy, usunięci 
z przed świątyń, znaleźli schronienie 
w przytułkach, utrzymywanych przez 
Konferencje Sw. Wincentego ó Paulo.

Podobnie gorliwie pracował ks. pra­
łat w olbrzymiej organizacji polskiej, 
obejmującej całą Rosję europejską i 
azjatycką — w Towarzystwie Pomocy 
dla Ofiar wojny. Potężne te stowarzy­

szenie, rozporządzające wielkieml ka­
pitałami głównie z ofiar polskich, 
przyniosło miljonom wygnańców i 
jeńców wojennych — rodaków na­
szych czasu wielkiej wojny pomoc ma- 
terjalną i duchową, bez której zginę­
łoby w Rosji wiele, bardzo wiele 
Istnień polskich, a raczę) sprawie na­
rodowej oddało nieocenione usługi.
Organizacja ta od chwili swego pow 
stania w jesieni 1914 r. aż do zarzą- 
nej przez bolszewików likwidacji to­
warzystwa latem 1918 r. miała w ks. 
Butkiewiczu niestrudzonego pracowni­
ka, stałego wiceprezesa i członka za­
rządu.

Wreszcie ś. p. ks. prałat brał bar­
dzo czynny udział w życiu ogólno­
narodowym. Do żadnej partji polity
cznej nie należał. Był tylko Polakiem 
i do polskości zawsze jawnie się
przyznawał, co za czasów carskich 
wśród różno-narodowego kleru peter­
sburskiego trzeba uważać za gonne 
szczególnej pochwały. Ileż to razy 
obszerne mieszkanie ks. Butkiewicza 
służyło za salę zebrań narodowych — 
w momentach szczególnej dla Polski 
doniosłych, gdy czujne oko carskiej
policji byłoby wszędzie indziej wykryło 
I uniemożliwiło tak liczne zgromadze­

nie! A mir tak wielki miał ks. Butkie­
wicz u rodaków, że zebrania te gro­
madziły przedstawicieli wszystkich 
kierunków od realistów, demokratów 
narodowych i chrześcijańskich po­
cząwszy, a skończywszy na zarania- 
rzach i socjalistach.

Kiedy zaś wybuchła pierwsza re 
wolucja rosyjska w ostatnich dniach 
lutego 1917 r.. to niemal nazajutrz, bo 
w połowie marca tegoż roku ks But­
kiewicz skupił u sienie liczny zespół 
działaczy celem założenia wielkiej 
organizacji chrześcijańsko-społecznej, 
obejmującej najszersze warstwy ludo 
we nie tylko w Petersburgu, ale i w 
całej Rosji. Tak powstała Demokracja 
Chrześcijańska w Rosji, mająca swe 
główne ośrodki w Petersburga, 
Moskwie, Mińska i na Ldwie, Zdołała 
ona, mimo szalejącej rewolucji pierwszej 
i drugaj, w ciągu roku zorganizować 
kilkadziesiąt tysięcy naszych robotni­
ków i inteligentów, wydawać pisma 
tygodniowe i broszury, nabyć własną 
drukarnię, wytworzyć nowy dotąd 
nieznany prąd chrześcijańsko demo­
kratyczny. Ksiądz Butkiewicz tego 
życia narodowo społecznego magna 
pars fu it Zycie to zmiażdżone zostało 
okrutną łapą bolszewicką latem 1918 r.

Oto jak wielką stratę przez mord 
moskiewski poniósł Kościół katolicki, 
jak i naród polski. Ten jasny wzór 
ofiarnej pracy polskiej na obczyźnie 
może zginąć w zapomnieniu. Daliby­
śmy świadectwo naszej małości i nie­
wdzięczności, gdybyśmy nie uwiecznili 
imienia tego męczennika za Wiarę 
Polskę odrodzoną w sposób trwały, go­
dny, gdybyśmy nie wskazali ku czci 
potomności narodowej tego świetlane­
go wzoru poświęcenia dla Ojczyzny 
jej granicami.

Najlepszym sposobem uczczenia pa­
mięci ks. Butkiewicza byłoby w chwi­
li obecnej — mojern zdaniem — ufun­
dowanie ze składek publicznych przy­
najmniej jednej katedry im. ks. prała­
ta w Uniwersytecie Lubelskim, które­
go zapoczątkowanie on popierał, tudzież 
oznaczenie jednej ulicy w każdem mie 
ścio polskiem nazwą „ulica im. ks. 
Butkiewicza”.

Ks. prof. AL Wóycieki.
Poseł na Sejm. /

Warszawa, 0 IV. 1923 r. ^  •

Od Redakcji: Na p o w y ż sz y  cel o- 
twieramy listę składek w piśmie na- 
szem.
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vekcja Koncertowa z Giełdą pracy m u­
zycznej i 13) Komitety nieustające dla 
zwoływania międzynarodowych kongre­
sów muzycznych im. Szopena (co lat 
dziesięć), zjazdów słowiańskich kolejno 
innego imienia (co lat pięć) i polskich 
różnych specjalności muzycznych (w 
miarę potrzeby), a także dla organiza­
cji różnych obchodów i konkursów.

Chcąc wieloletnie wysiłki moje w taj 
sprawie przekazać opiece specjalnej 
organizacji społecznej ku tem u powo­
łanej, zająłem się zbadaniem istnieją­
cych warunków i przeoraniem bardzo 
zapuszczonej i odłogiem leżącej gleby 
polskiej, która jednak potrafi wydać 
piękny plon, o ile siewcy staną do 
pracy.

Chociaż Polska dziś jest na przed­
nówku i dopiero w żmudnym trudzie 
się krząta nad wzniesieniem dachu 
swej nowej budowy, jednak kreślę te 
słowa w świętem przekonaniu, że okres 
ten  zbliża się ku końcowi i rychło już 
nadejdzie dzień pracy produkcyjnej, 
tw órczej  we wszystkich przejawach i 
dziedzinach naszego bytu.

Mając przed sobą cel jasny — p o sta ­
w ienie spraw  rozwoju i  ku ltu  m u zyk i w  
Polsce na m iejscu im  należnem ,  —  jako 
inicjator wystosowałem do szeregu lu­
dzi talentu i czynu pismo treści na 
stępującej:

„Praca moja samodzielna w ciągu 
przeszło 15 lat, w Rosji w dziedzinie 
muzykologji, jako bibljografa, history­
ka, ikonc-grsfa i etnografa, dała pewne 
rezultaty na tern polu, które weszły do 
dorobku rosyjskiej kultury  muzycznej.

Praca zaś w kierunku organizacyj­
nym dała wyniki nie tylko materjalne, 
csego dowodem są stworzone przezem 
die i maiące już opinję ustaloną m u­
zyczne: Bibljoteka, Archiwum i Muze­
um, lecz będąc ujętą w dokładnie o- 
pracowany i syntetyczny projekt „Aka- 
demji Wiedzy Muzycznej* zaczyna dziś 
zwracać uwag* sfer odpowiednich w 
środowiskach Europy, jak  na projekt 
w zasadzie całkowicie słuszny i rozwią­
zujący pod względem naukowym doj­
rzałe już zadanie kultury muzycznej 
wogóle.

Pragnąc, by Polska była pierwszym 
krajem, który wcieli w życie ów pro­
jekt, dobry -również dla innych, ofiaro­
wałem na ten cel moje obszerne zbio­
ry muzyczne.

Po powrocie z Rosji w czerwcu 1922 
r. zabrałem się niezwłocznie do krze­
wienia uzmysłowienia tej idei w spo­
łeczeństwie polskiem wśród kół muzy­
cznych i dbających o rozwój kultury.

I 1 Żywe'słowo, zarówno rozpowszech 
niony szeroko odpis mego listu orga­
nizacyjnego p. I. J. Paderewskiego oraz 
schemat instytucji „Pałacu Muzyki (z

r. 1915) zostały przyjęte ze zrozumie­
niem doniosłości sprawy i należnem 
uznaniem.

Okres osobistej mej pracy uważam 
za skończony, program zaś wytknięty 
w tych ramach za wyczerpany.

Czas już najwyższy, aby projektowa­
na „Polska Akademja Wiedzy Muzycz­
nej, w „Pałacu Muzyki* w Warszawie 
stała się sprawą narodową i by nad 
realizacją owego projektu czuwał nie­
ustannie zalegalizowany w Minister­
stwie Spraw Wewnętrznych Komitet 
Organizacyjny o powadze wybitnie fa­
chowej i społecznej*.

Do wzięcia udziału w Komitecie Or­
ganizacyjnym w charakterze członków- 
założycieli „Polskiej Akademji Wiedzy 
Muzycznej* zostali zaproszeni pismem 
powyźszem:

Stanisław Barcewicz, prof Konserw. 
(Warszawa), Stefan Benzef (Warszawa), 
Adelaida Boiska (Hr. Dlenheim-Brocho- 
eka) (Wilno), Dr. Jan St. Bystroń, prof. 
Uniw. (Poznań), Dr. Adolf Chybiński, 
prof. Uniw. i Konserw. (Lwów), Stefan 
Cybulski, radca M. W. R. i O. P. (W ar­
szawa), Zdzisław Dębicki (Warszawa), 
X. Dr. Wacław Gieburowski, prof. 
Konserw. (Poznań), Konstanty Górski, 
(Poznań), Hr. Zdzisław Grocholski (W ar­
szawa), X. Kan. Eugenjnsz Gruberski, 
(Czerwińsk) Ferdynand Hoesick (W ar­
szawa), Józef Hofmann, (Mont Pelerin 
Suisse), Dr. Zdssisław Jachimecki, prof. 
Uniw, (Kraków), Antoni Jaroszewicz 
(Warszawa), Dr. Lucjan Kamieński, 
prof Uniw. (Poznań), Dr Jar. Kocha 
nowski, prof. Uniw. i nrezes Tow. Na­
ukowego (Warszawa), Hr Edward Kra­
siński (Warszawa), Bar. Leopold Kro- 
nenberg (Warszawa), W anda Landow­
ska (Paris), Ks. Władysław Lubomirski 
(Warszawa), Piotr Maszyński, prof. 
Konserw. (Warszawa), prof. dr. Kazi­
mierz Morawski, prezes Akademji Umie­
jętności (Kraków), Emil Młynarski, dyr. 
opery i Filharmonji (Warszawa), S ta­
nisław Niewiadomski, prof. Konserw. 
(Warszawa), Dr. Henryk Opieński, dyr. 
Konserw. (Poznań), Ignacy Jan Pade­
rewski (Morges Suisse), Kornelja Par- 
nasowa (Lwów), prof. dr. Leon hr. Pi- 
niński (Lwów), prof. Antoni Ponikow­
ski (Warszawo), Zofja Poznańska-Bar- 
eewieżowa (Warszawa), Stanisław Przy­
byszewski (Gdańsk), Hr. Roger Raczyń­
ski (Rogalin), Dr. Józef Reiss, prof. 
Konserw. (Kraków), Ludomir Michał 
Rogowski (Milanówek), Ludomir Róży­
cki (Warszawa), Ferdynand Ruszczyc, 
prof. Uniw. (Wilno), Piotr Rytel, prof. 
Konserw. (Warszawa), Ks. Teresa Sa- 
pleżyna (Warszawa), Gerszon Sirota, 
nadkantor (Warszawa), Hr. Mar ja z 
Górskich Sobańska (Warszawa), Stefan 
Spiess (Warszawa), Roman Siatkowski,

prof. Konserw. (Warszawa), Mieczysław 
Surzyński, prof. Konserw. (Warszawa), 
Ks. Włodzimierz Swlatopełk-Czetwer 
tyński (Warszawa, Felicjan Szopski 
(Warszawa). Karol Szymanowski (W ar­
szawa), prof. dr. Stanisław Tomkowicz 
(Kraków), X. dr. Jan Więckowski (W ar­
szawa), Dr. Bronisława Wójcikówna 
(Lwów). Hr. Adam Zamoyski (W arsza­
wa), Hr. Maurycy Zamoyski (Paris), 
Dr. Tadeusz Zieliński, /  prof. Unlwers. 
(Warszawa), Stefan Żeromski (W ar­
szawa), oraz Zjednoczenie Związków 
Muzyków Polskich (Warszawa), i Zwią­
zek Polskich Księgarzy - Wydawców 
(Warszawa).

Wierzę w głębi duszy, vox clam antis 
in  deserto  nie będzie moim udziałem.

Przecież — vivo t voeo!

E dw ard  Wrocki.

P r z y p . Red. Instytucje i osoby in­
teresujące się bardzo doniosłym proje­
ktem  „Polskiej Akademji Wiedzy Mu­
zycznej" raczą skierować się do auto­
ra — Warszawa, Okólnik l.

lÓŻOWf BÄMHI8.

Baczność, robotniku!
N asz robotnik ma przyjaciół. 
Niezrównanych, ani słowa!
N ie dziw przeto że tych druhów  
O los jego boli głowa.

Gdy rozpocznie trud uczciwie, by ułożyć 
zn ośn e życie, wnet się zjawia cn y  opiekun, 
by z za płotu syknąć skrycie: — N ie dla c ie ­
bie, towarzyszu, zawracanie pracą głowyl Pluj 
w burżuja twarz obrzydłą!... Zaprowadzim my 
ład nowy! — I robotnik niegdyś wierzył w ju­
daszow e obietn ice. — za to trawił głód rodzi­
nę, — osłaniały łzy źrenice! B ieda ssa ła  sił 
ostatek, chłód przenikał wątłe piersi, — drżał 
robotnik, gdy w tym czasie plon zgarniali ci 
najszczersi.

Tak ciskano razy wiele w poprzek życia 
zdrady kłodę... Dziś ciż sam i przyjaciele pra­
gną znowu zm ącić wodę.

Ale wierzaj, robotniku, — twe łzy, nędza  
twoich dziatek są potrzebne tym, co czerpią  
z tw oich bólów... swój dostatek! — Jak wśród 
m ogił czarne mary, lub hyjeny, żądne strawy, 
tak ci zacni „towarzysze” radzi los zgotow ać 
krwawy!

Jen o , że — poznawszy wreszcie  
Plan, co dotąd był zawiły...
Wzrok odw rócisz od tych, którzy 
Pragną z c ieb ie wypruć żyły!...

Stanisław ŻyłBawsBl (Esśetj.

Koncert w „Corso”.
Mdi Tarnawa —  Kwartet a y r i t m .

W ubiegły czwartek 5 b. m. odbył 
się w sali „Corso” koncert, prawie, że 
kameralny, bowiem słyszeliśmy po raz 
wtóry znakomitą pieśniarkę Ninę Ta­
rasową i po raz pierwszy (aby nie 
ostatni) kw artet smyczkowy, złożony z 
sił lubelskich.

Koncert udał się.
I tu  na wstępie podnieść należy, że 

jest to w pierwszym rzędzie zasługą 
dyr. C. Donato, który już poraź nie- 
wiem który dowiódł wielu opozycjoni­
stom i sceotykom, że nie tylko może 
urządzać „Variete", ale i koncerty!

Dyr. C. Donato nie bacząc na to, że 
pierwszy pobyt Niny Tarasowej pod 
względem kasowym nie dopisał, anga­
żuje świetną pieśniarkę poraź wtóry w 
przekonaniu, że muzykalny Lublin o- 
statecznie zareaguje na niepowszednią 
bądź co bądź atrakcję. I nie zawiódł 
się, gdyż tym  razem słuchaczy było 
znacznie więcej. A zatsm  kasa była 
lepszą i lepsze mimory tak  u wyko­
nawców, jak i u słuchaczy.

O Ninie Tarasowej powtórzę to, co 
pisałem w poprzedniej swojej recenzji: 
duża kultura głosu, ta len t odtwórczy, 
erudycja, inteligencja, no 1 technika. 
Nina Tarasowa pomimo pewnej niedys­
pozycji głosu, który zdradzał dość wy­
raźną tendencję do obniżania (w utwo­
rach Meckerlina), rychło się opanowała 
i w następnych pieśniach polskich, u- 
kraińskich, a szczególnie rosyjskich 
była już że tak  powiem, w tonie.

Usłyszeliśmy również i kw artet sm y­
czkowy. Jest to do pewnego stopnia 
nowością dla Lublina, jeżeli się zważy, 
że zespół kw artetu  składa się z muzy­
ków lubelskich.

Otóż debiut lubelskiego kw artetu 
wypadł zupełnie dodatnio. Widoczną 
jest przedewszystkiem praca, co już 
świadczy o wspomnianym zespole z 
dobrej strony. Tak ważna w kw arte­
tach rytm ika była zupełnie poprawną. 
Tempa, chociaż miejscami chwiejne, 
(kw. Czajkowskiego Allegrettorivo, kw. 
Beethovens Memetto, Allegro), jednak 
naogół szczęśliwie opanowane.

Z interpretacją nieco gorzej. Jeszcze 
u Czajkowskiego było coś niecoś, ale 
u Beethovens za przeproszeniem nic a 
nic. Ale znacznie łagodzącym czynni­
kiem jest tu  fakt, że zespół debiutuje 
i że już ze stroną techniczną daje so­
bie radę.

O samych kwartecistach mogę na 
razie tylko skonsta ować, że: pierwszy 
skrzypek spokojnie prowadzi, drugi

JAN SKRZYCHI. 4)

Na zadawane ml pytania nie odpowiadałem, 
wskazując na swoją zabandażowaną głowę. Po-1 cho­
dzili do mego łóżka i stawali przed nim tłumnie, 

'w patrując się we mnie z jakąś bezmyślną cieka­
wością. Po kilku dniach, zaspokoiwszy widocznie 
swoją ciekawość pozostawili mię w spokoju.

Po kilku dniach, czując się już lepiej sam za­
czynałem z nimi rozmowę i przekonałem się, że ci 
„krasnoarmiejcy" są ludźmi przeważnie dobrodusz­
nymi 1 spokojnymi.

Wyróżnięł się wśród nich pomocnik dowódcy 
nłku Kubańskiego, ranny w tej samej bitwie, w 
tórej ja zostałem wzięty do niewoli. Był to tęgi 

trzydziestoparoletni kozak o dość sympatycznej, 
otwartej twarzy. Podobała mi się jego prostota i 
to, że nie ukrywał wcale, iż poprzednio, w dawnej 
armii był prostym „uriadnikiem" (szarża odpowia­
dająca u nas kapralowi). Kiedy spytałem go o po­
wód tej strasznej nienawiści do nas ze strony nie­
których kozaków kubańskich, której objawy stwier 
dziłem na sobie, odpowiedział mi, że objaśnić to 
należy przekonaniem o rozpoczęciu wojny przez 
Polskę wówczas, kiedy Rosja jakoby nie chciała tej 
wojny. Kozacy ci, jak mi wyjaśnił, byli już roz­
puszczeni do domów, kiedy nagle przyszedł rozkaz 
o zmobilizowaniu wszystkich ponownie na front 
polski i to właśnie wywołało tę ich zawziętość prze­

ciwko Polakom, o których im przytem powiedziano, 
że chcą zdobyć Moskwę.

Być może, że kozak ten, chociaż człowiek pro­
sty, lecz mający dużo zdrowego rozsądku, trafnie 
określił powód tej nienawiści, którą inaczej trudno 
byłoby pojąć, bo poznawszy potem lepiej kozaków 
kubańskich, przekonałem się, że są to przeważnie 
ludzie dobroduszni, chociaż mało kulturalni.

Podchodził do mnie często inny kawalerzysta 
bolszewicki—„Czeczeniec* (plemię kaukazkie) moc­
ny brunet o prześlicznych czarnych oczach bardzo 
wyrazistych i smutnych. Opowiadsł o Kaukazie i 
traktował mnie 1 wszystkich moich sąsiadów wy­
bornym tytoniem który rozdawał z prawdziwie 
wschodnią szczodrością, mówiąc przytem swoim 
akcentem  kaukazkim: „kury, charoszyj tabak!" 
Biedak chorym był na gruźlicę, która rozwinęła się 
u niego w czasie pobytu na froncie i miał jechać 
do domu, jako zupełnie zwolniony z wojska.

Niedaleko odemnie leżeli dwaj młodzi Tatarzy, 
obaj małego wzrostu o typowych twarzach m on­
golskich bez zarostu. Jeden z nich poczuł do mnie 
szczególną sympatję i całemi godzinami przesiady­
wał przy mojem łóżku, siedząc wprost na podłodze 
„w kucki* podobny do posążka mongolskiego, 
wciąż o czemś rozmyślając i tylko od czasu do 
czasu zadając mi p jtan ia , wskazujące, że myśl je­
go wciąż pracowała.

Pewnego dnia spytał mię: „Prawda, że u was 
w Polsce lepiej się żyje niż u nas?” Odpowiedzia­
łem wymijająco, że nie znając jeszcze ich życia nie 
mogę o tem  sądzić.—-„A jednak ja  wiem. że u was 
wszystko daleko lepiej, u was dobrze" — wypowie­
dział z przekonaniem, poczem ponownie pogrążył 
się w zamyśleniu.

Ktoś z naszych jeńców objaśnił mu alfabet

polski, Tatar szybko zorjentował śię z naszej" pi­
sowni i pomimo, że nie znał wcale polskiego języ­
ka, czytał niemal zupełnie prawidłowo. Wogóle ten 
nawpól dziki człowiek wykazywał wyjątkowe zdol­
ności i pamięć, że wprawiał nas w zdumienie.

Na sąsiedniem łóżku leżał również oficer - je ­
niec por. Ł , który nie przyznawał się bolszewikom, 
że jest oficerem. Był on ranny w głowę szablą i 
nadto silnie pobity nahajami.

Będąc wogóle bardzo przygnębionym 1 myśląc 
wciąż o swej rodzinie (był on ojcem czworga dzie­
ci) mówił mało, lecz czasami ożywiał się nieco i 
rozmowa z tym  jedynym inteligentnym  człowie­
kiem w baraku, znacznie skracała mi czas.

To też żałowałem bardzo kiedy po wyleczeniu 
rany został on odesłany do innych jeńców, którzy 
mieścili się w barakach niedaleko od szpitala w wa­
runkach podobno bardzo ciężkich.

Wśród chorych Rosjan znajdowali się i aresz­
towani, przysłani tu  z więzienia przy miejscowej 
„czrezwyczajce".

Jeden z tych nieszczęśliwych, były oficer da­
wnej armii rosyjskiej, zupełnie jeszcze młody czło­
wiek o wychudłej twarzy obrosłej niewielką bródką 
i w oczach, w których jakby zastygł wyraz przera­
żenia opowiadał ml szczegółowo o udręczeniach ży­
cia więziennego, o panującym tam  głodzie, ciasno­
cie, brudzie i t. p. Mówiąc, że wszystko to ocze­
kuje i mnie po wyściu ze szpitala radził, bym 
myślał o ucieczce skoro tylko nadarzy się okazja.

Bardzo ciężkie wrażenie sprawiał inny „klient“ 
czrezwyczajki—były żołnierz wojska polskiego, k tó ­
ry dostawszy się do niewoli wstąpił dobrowolnie 
do „Czerwonej armii*, licząc, jak opowiadał, że w 
ten sposób, ułatwi sobie ucieczkę z niewoli. W tym 
celu prosił o wysłanie go na front polski i znajdu-



zdecydowanie secundnje, alcista ostro 
żny, wiolonczelista swobodny.

Naogól kwartet smyczkowy pozosta­
wi! zupełnie dodatnie wrażenie. Należy 
się zatem pragnąć, żeby te poczynania 
nie rozwiały się za lada wietrzykiem 
jak niestety często z podobnemi im­
prezami w Lublinie się dzieje.

Na zakończenie kilka słów o akom 
pani&torze Turalsklm, który, jak zre­
sztą zawsze, był na wysokości zadania. 
Cóż tu dodać?

Ił ł. Wierzbicki.

Jak nasi najserdeczniejsi bronili i 
bronić zamierzają swej „ojczyzny” o 
tem  świadczą następujące cyfry:

Większość tych bohaterów służy w 
wydziale gospodarczym armji. Odse- 
teK żydów przewyższa tu  nawet ogól­
ny stosunek procentowy do ogółu lud­
ności w kraju wynosi ‘ bowiem 15 50 
proc. W miarę wzrastania ciężaru służ­
by i niebezpieczeństwa życia na fron­
cie lub w kraju maleje ilość mniejszo­
ści żydowskiej w poszczególnych ro­
dzajach broni, W artyierji odsetek ży­
dowski wynosi 13 proc. w taborach— 
11 proc., w jeździe 4,50 proc. i t. d. 
W lotnictwie i źandarmerji już tylko 
— l proc.

Natomiast wzrasta z zadziwiającą 
szybkością w szeregach — dezerterów 
i szpiegów wojskowych. Praktyka są­
downictwa wojskowego wykazuje, że 
87 proc. uczestników spraw szpiegow­
skich oraz 85 proc. żołnierzy ” skaza­
nych na dezercję, należy do narodo­
wości żydowskiej.

Podczas poboru w ub. r. nie stawiło 
się w niektórych miejscowościach do 
75 proc. poborowych żydów. Uciekają 
oni poza granice Polski szczególnie do 
Gdańska i wracają później za sfałszo- 
wanemi paszportami.

żywe zainteresowanie osób, w których 
sercach żywą jest troska o dobro i pol­
skość kresów. Sprawa zaczęła się wkrót­
ce wyjaśniać. Niemiec otrzymał za swój 
młyn sumę 75 miljonów. Widocznie je­
dnak panu „de” Morse Czernkowi za­
brakło dalszych pieniędzy na urucho­
mienie nabytego przedsiębiorstwa. Zja­
wili się nagle wspólnicy w osobach 
niewątpliwego już pochodzenia z Lu- 
nlina i Kalisza, jak Symcha Skowron, 
jak Roman Szwarc, dalej niejaklś Grzy­
bowski i — trudno wprost uwierzyć, a 
jednak to jest prawdziwe — pani Jó­
zefa z Korytowskich Bobrzyńska.

Mieszane to konsorcjum galicyjsko- 
żydowskie, utworzyło firmę: „Młyn pa­
rowy w Mroczy, towarzystwo z ogr. 
odp. z siedzibą w Poznaniu*.

Żydzi, dopuszczając p. z Korytow­
skich Bobrzyńską do swego „interesu”, 
uczynili to naturalnie przekonani o „po­
żyteczności” takiej żydowsko - polsniej 
spółki. Chodziło przecież o—przewła­
szczenie, zależne od władzy wojewódz­
kiej, a i żydom znane jest widocznie 
przysłowie o tem „niewssędzie djabeł 
może”. I niestety nie pomylili się spry­
ciarze lubelsko kaliscy.

Ala pani Bobrzyńska głównie dopo­
mogła.

I nani Bobrzyńska polce w tych 
brudnawych businessach maczała. 
Stwierdza to Orędownik Wielkopolski; 
zaprzeczenia nie było.

KSIĄŻKA NA CZASIE.

Lodomeria na ssścinnysh 
występach w Wiclkepolsca.

Olbrzymi młyn parowy w Mroczy, w 
Wielkopolsce podkupili żydzi z Kon­
gresówki a nomocą generalną Polki pa­
ni Józefy-Tadeuszowej Bobrzyńskiej. 
Pośrednikiem był adw. przenoszący we 
właściwy swej rasie sposób handel i 
przemysł nad właściwy swój zawód, 
De Morse Czernic z Lublina, „De” Mor 
se Czernic!? — Nazwisko to wzbudziło 
w Mroczy z góry „orjentalncścią” swą

W Polsce wzmogło się ostatnie mi 
czasy zainteresowania sprawami gospo- 
darczemi, z tych zaś zwłaszcza kursy 
dewiz i sprawy giełdowe zajmują naj­
szersze koła publiczności. Przedmiotem 

' takiej samej stałej obserwacji są akcje 
przedsiębiorstw naszych, uchodzących 
słusznie za jedną z najlepszych lokat 
zbywającego grosza. Przewodnikiem — 
informatorem na tem  polu ma być wy­
dawnictwo „Spółki Akcyjne w Polsce”, 
którego II. rocznik 1923 jako bardzo 
okazały tom ukazał się w tych dniach 

: nakładem Towarzystwa akcyjnego 
„Par” w Poznaniu.

W nowym roczniku spostrzegamy 
duża zmiany. Przedewszystkiem powię­
kszona jest książka o nowy dział, obej­
mujący wszelkie niezbędne informacje 
o spółkach akcyjnych w. m iasta Gdań­
ska. Dzisł ten dzisiaj szczególnie waż­
ne ma znaczenie. Uwzględnione są w 
nowym rocznika towarzystwa akcyjne 
na terenie Wileńssezyzny i polskiej 
części Górnego Śląska. Wszelkie infor 
macje obejmują w nowym roczniku

znacznie szerszy zakres, niż w poprze­
dnim.

W szczególności podane są o każdej 
spółce akcyjnej następujące dane: sie­
dziba, oddziały, rok założenia, cel, ka­
pitał akcyjny, ostatni bilans roczny, 
dywidendy za ostatnie trzechlecie, no­
towania giełdowe w poszczególnych 
miesiącach 1922 r„ ilość zatrudnionych 
pracowników, nazwiska członków Ra­
dy Nadzorczej, nazwa członków Zarzą­
du. Dwa skorowidze alfabetyczne 1 po­
dług miejscowości ułatwiają odnalezie­
nie każdej spółki, a zamieszczony na 
koniec w książce spis rzeczy, ułatwia 
oijentację w wszelkiej innej mierze.

Wszelkie informacje podane są na 
mocy najnowszych materjalów, skrupu­
latnie zebranych z notatek archiwal­
nych wydawców, wyciągów z Monitora 
Polskiego i Dziennika Ustaw oraz za 
pomocą kwestjonarjuszów, które każda 
spółka akcyjna uprzednio była otrzy­
mała.

Wydawcy należy się słowo uznania, 
że w dzisiejszych trudnych warunkach 
podjął tak pożyteczne wydawnictwo i 
zamierza je prowadzić nadal w formie 
stałego rocznika.

Wydawnictwo „Spółki Akcyjne w 
Polsce" winno się znaleźć w rękach każ­
dego przemysłowca, kupca, bankiera, 
ekonomisty jako niewyczerpane źródło 
informacyj.

Rocznik II. ukazał się pod redakcją 
p. p. Romana Urbana i Dr. Bronisława 
Wietrzychowskiego. Do nabycia jest w 
każdej księgarni oraz we wszystkich 
oddziałach „Para”.
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Czerwony Krzyż w Lubartowie.
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zawiera treść następującą:

Wojsko a naród — Adolf Małyszko. 
Żydzi a zamordowanie prezydenta Lin­
colna — (tłóm. Helena Now.). Sprze­
dawczyni z Limanowej — Clemens. 
Lachy i Palla-chy. Poincare w świecie 
naszej lewicowej prasy. Ośla wierzgnię­
cia w powalonego lwa (A. N.). Kiedy 
dziadulo okazywał dobry humor? 
Deutsch thum bnnd za wojną Polski z 
Rosją w roku 1921. Żydostwo za woj­
ną Polski z Rosją w r. 1922. Z Kory­
towskich Józefa Tadeuszowa Bobrzyń­
ska. Wieniawa w żargonówce. Prym us 
Aprilis hofratha Rosnera. Der Dyduk 
Kimmt. Wizytówka p. Liehtensteina. 
Rokosz w Cytadeli? P. P. S. a roleta. 
Czerwony Krzyż. Listy do redakcji.

Lubartowski Oddział Towarzystwa 
Czerwonego Krzyża zawiązany został w  
dniu 12 października 1919 roku.

Komitet Oddziału ukonstytuował się 
na posiedzeniu w dniu 14 stycznia 1920 r.

W roku 1920 i 1921 Istniały przy 
Oddziale trzy Sekcje: organizacyjna, fi­
nansowa i kontroli. Oprócz tego powo­
łano Sekcję Gospodarczą.

W roku 1921 dokonane zostały nowe 
wybory Komitetu Oddziału i Komisji 
Rewizyjnej na Walnem Zgromadzeniu 
członków Oddziału dnia 10 kwietnia 
1921 r. zgodnie z artykułem 43 Statu­
tu Polskiego Towarzystwa Czerwonego 
Krzyża z roku 1921.

Do Komitetu zostali powoła-i: P.P. 
Karol Zalewski ks. kanonik Bramski, 
podpułkownik Edwin Ernst, dr. Feliks 
Słowikowski, Jan Ryl, Szczepan Wió 
bel, Marja Majewska, Janina Łaszczo 
W3, Michał Dubaj, Alfred Kiel.

Na zastępców: P.P. Janina Teterows, 
Seweryn Lange i Piotr Dybała.

Z powodu wyjazdu pułkown. E rnsta 
powołana została do Komitetu p. Ja 
nina Teterows.

Komitet wybrał ze swego grona: 
Prezesem — Starostę Karola Zalew­

skiego, Wiceprezesem — ks. kanonika 
Bramsfeiego, Skarbniniem —Jana Ryla, 
Sekretarzem—Alfreda Kiela.

Do Komisji Rewizyjnej wybrani byli: 
P.P. Karol Grek, Leon Lasota, S te fa n ' 
Czekański, Alfons Wollństd. «

Oddział liczył w ubiegłym roku człon-, 
bów 1600; w tym  trzech członków do r 
żywotnich.

W roku 1021 ogólny wpływ fundu 
szów wynosił 286379 mk. 70 fen. 

Rozchód 151133 mk. 35 fen.
Saldo na 1 stycznia 1922 r. 13524' 

mk. 35 fen.
W czasie od 22 do 29 maja 1921 r.L 

zorganizowany został w powiecie „Ty-L 
dzień Czerwonego Krzyża“, poprze-^ 
dzony odezwą Komitetu do ludności 
powiatu.

Wpłynęło marek . . 146562 fen. 5
W y d a tk i.....................  3240 „ 0
Czysty dochód . . . 143322 „ 5
Z6rząd Główny Polskiego Towarzy- 

stwa Czerwonego Krzyża z pismem 
dnia 1 kwietnia 1920 r. L. 13010 n&L 
desłał Oddziałowi 30 skarbonek. L 

Skarbonki te umieszczone zostały 
wszystkich urzędach gminnych]

i

we
magistratach miast, sądach pokoju i 
poważniejszych instytucjach rządowych 
działających n s  terenie powiatu. t 

Dla darów w naturze, w 1920 rokw

jąc się tam, usiłował prześć na naszą stronę, lecz I 
został zatrzymany przez posterunki bolszewickie w 
chwili gdy przepływał w łodzi przez jezioro, oddzie­
lające bolszewickie pozycje od polskich.

Aresztowany pod zarzutem dezercji i usiłowa­
nia „przejścia do nieprzyjaciela”, został on wydany 
w ręce „czrezwyczajki“ , gdzie męczono go bardzo, 
obwiniając go nadto w szpiegostwie.

W rezultacie tych udręczeń biedak ten liczący 
niespełna 20 lat, zapadł na suchoty i ju t  zupełnie 
chorego przysłano go z więzienia do szpitala.

Wyglądał on jak szkielet, powleczony pożółkłą 
skórą i wciąż pokaszliwał głucho. Nie wiem, co 
się z nim stsło i czy pozostał przy życiu, bo gdyby 
nawet przyszedł do zdrowia, zostałby odesłany 
z powrotem do więzienia czrezwy czaj ki, gdzie ocze­
kiwałyby go nowe udręczenia.

W parę dni po przybycia naszem do szpitala 
przysłano tam z „czrezwyczajki” nowego więźnia 
celem zbadania, czy jest on rzeczywiście obłąka­
nym, czy też symulantem.

Był to przeszło 40 letni mężczyzna o bladej j  

bardzo twarzy, obrosłej czarną brodą i o ciemnych, 
wciąż biegających niespokojnie oczach. Kim był 
ten człowiek, nie wiem, lecz sądząc z nazwiska o 
brzmieniu czysto polskiem jak również z tego, żo 
należąc do miejscowej ludności, mówił po polsku, 
musiał on pochodzić z t. zw. „szlachty zaścianko­
wej”, dość licznej w tych stronach i z wyglądu nie 
różniący się niczem od miejscowych włościan.

Był on, jak opowiadano, aresztowany jako po­
dejrzany o usiłowanie wysadzenia w powietrze czy 
też podpalenia jakiegoś mostu kolejowego pod Po- 
łockiem, — oskarżenie bardzo ciężkie, bo grożące 
rozstrzelaniem.

Położono go o parę łóżek odemnie i tak bllz-

kie sąsiedztwo z tym  nieszczęśliwym było nader 
przykrem.

Siedząc lub leżąc na swojem łóżku gadał on 
bezładnie, krzyczał i jęczał prawie baz przerwy w 
języku polskim, białoruskim i rosyjskim, a w łaści­
wie była to jakaś mieszanina tych trzech języków, 
przeplatana cytatami z Pisma Świętego, przecho- 
dząeemi nieraz w wymysły i przekleństwa straszli­
we. Nie mieliśmy przy nim spokoju ani w dzień I 
ani w nocy.

Nie wiem, czy symulował on obłąkanie, czy 
też był rzeczywiście werjatem , — to ostatnie wyda 
wało się bardziej prawdopodobnemu bo trudno by­
łoby cnyba symulować obłąkanie tak zręcznie. 
Zresztą, słysząc opowiadania innych więźniów w 
okropnościach, dziejących się w czrezwyczajee tru d ­
no było się dziwić, że nerwy tego człowieka nie 
mogły ich wytrzymać.

Specjalnej obserwacji lekarskiej nad nim nie 
robiono, chociaż pozostawał on w szpitalu aż do n a­
szego odejścia stam tąd, będąc prawdziwem u d rę ­
czeniem dla wszystkich rannych i chorych.

Ze względu na przebywanie w baraku jeńców 
i więźniów, przy dźwiach baraku znajdowała się 
stale w arta z „krasnoarmiejców“, uzbrojonych w k a ­
rabiny.

Zachowywali się oni w stosunku do nas spo­
kojnie, natomiast nieraz słyszałem z ich ust wy­
mysły bardzo dosadne pod adresem władzy sowiec­
kiej i komunistów.

Pamiętam jednego z tych wartowników, liczą­
cego lat najwyżej 18, a jednak—rzecz oryginalna— 
znużonego już wojną, której, jak mówił, ma już 
dość. Poznawszy jednak historję jego życia, mu­
siałem przyznać, że ma on prawo to powiedzieć.

•o
Był on jeszcze przed wojną światową t. zw^ 

„Wychowankiem“ jednego z pułków (w dawne] 
armji rosyjskiej każdy prawie pułk miał kilku, aE 
nawet kilkunastu takich „wychowanków”, — sie 
roty zupełne) i razem z pułkiem swoim wyruszy a 
w 1914 roku na wojnę licząc wówczas 12 Ist. Byt 
na froncie przez całą wojnę i parę razy był ran-., 
nym (ponazywał mi z dum ą blizny po ranachk, 
Teraz zaś został zmebilizowy do armji czerwonej L, 
ten fakt. że mlsł już sobą tyle la t służby w wojsku, 
nie mógł go od tej służby wybawić. Lr

Kmąc na komunistów, w szczególności la le  
na żydów, mówił, że oni to są winowajcami 
wszystkich udręczeń ludu rosyjskiego. Żydów, 
których poznał w czasie pobytu z pułkiem swoirpfc 
w Galicji i na terenie b Królesl ws, nienawidzi^ 
strasznie. „My, jak również i wy zamiast bić si$ę 
pomiędzy sobą, winniśmy wytrzebić u sieblĄ- 
wszystkich żydów do ostatniego” — mówił z przen, 
konaniem „i wtedy wszędzie byłoby dobrze li 
przyjemnie“. |o

Pewnego dnia, było to już po upływie tygodtc 
nia od przybycia naszego, szpital zwiedził jakish 
wyższy dygnitarz bolszewicki, starszy już człowiek^ 

Przechodząc przez nsss barak w otoczeniu1 
licznej świty, w której znajdowali się lekarze, ko­
misarze i t. p. zatrzymał się przy mnie (musianoR 
mu powiedzieć, że jestem  oficerem polskim) i| 
raczył łaskawie spytać, jak  się czuję. „Powojowa 
liście już dość“ powiedział następnie — „i zrozu 
mieliście już teraz chyba, że niema sensu bić się 
w obronie ucisku ludu roboczego przez panów 
księży?“. Odpowiedziałem mu, że nie rozumiem się 
na polityce i że bronimy tylko swej niepodległości.I

(D. c. n.).



>* 94:. .GŁOS LUBELSKI- 8 kwietnia 1928 i. 7

worzono magazyn Oddziału do pro- 
idzenta którego uproszona została 
Marja Majewska, udzielając na ten 

1 odpowiedniego pomieszczenia. 
Wartość ofiar w produktach 1 w 
eliźnie wynosiła Va miljona marek 
Liczne transporty wojsk przewożone 
zez miejscową stacją kolejową spo- 
odowały konieczność otworzenia w 
>cu 1920 roku gospody żołnierskiej, 
Izie dla chorych i rannych żołnierzy 
ydawano bezpłatnie posiłek, zdro- 
ym zaś czyniono w nabywania arty- 
iłów spożywczych 40 proc. ustępstwa 

cen rynkowych. Gospoda na stacji 
»lejowe;, t. z w. gospoda Nr. 1. 
zetrwała z małą przerwą do roku 

121.
Porcji żywności wydawano dziennie 
toło dwustu, zaś herbaty, kawy 
lecznej lub mleka do czterystu. 
Zmniejszony ruch wojskowy usunął 
ilszą ootrzebę egzystencji gospody, 
óra z tej przyczyny w styczniu 1921 
ku została zamknięta.
Pomoc jeńcom, inwalidom wojsko- 

ym i ofiarom wojny wynosi 12593 
arek. Udzielono pomocy materjalnej 
żywnościowej transportom jeńców  
>iszewickich, jak również przyeho- 
sono z pomocą rannym naszym żoł 
erzom.
Podczas świąt Bożego Narodzenia i 

Tielkiejnocy urządzano przyjęcia świą 
iczne dla żołnierzy 23 pułku piechoty 
miejscowej Komendy Uzupełnień. 
Chcąc ułatwić rodzinom skomuniko- 

anie się i odszukanie swych krew- 
ych służących w wojskach polskich, 
ik również zasięgnięcie wiadomości o 
meacb, Oddział prowadzi wywiady 
poszukiwanych osobach.
"W roku sprawozdawczym Oddział 
ab. Polsk. Czerw. Krzyża zainicjował 
warcie w Lubartowie bezpłatnego 
nbulatorjum. Po kilku konferencjach 

miejscowymi lekarzami, Komitet, 
le rozporządzając dostateeznemi środ­
ami na całkowita pokrycie wszystkich  
osztów urządzenia, najmu lokalu i 
;rsymania ambulatorjum, odniósł się 
tej sprawie do Sejmiku Powlato- 

ego i sprawa ta przy współdziała 
induszów Czerwonego Krzyża ma 

wkrótce urzeczywistniona.
Z powyższego sprawozdania widać, 

i Lubart. Oddz. Polsk. Czerwonego 
rzyźa może pochlubić się piękną i 
irocną działalnością.

Z WYDAWNICTW.
, fdncyklopedja prawa obowiązującego 
Polsce”, Cs. I (ustrój konstytucyjny, 

iministraeyjny, skarbowy i zobowią- 
|nia międzynarodowe). Praca zbioro- 
a profesorów uniwersytetów polskich 
od redakcją prof. d-ra Peretiatkowi- 
ia.—Poznań, Fiszer i Majewski 1923 r. 
Rzecz niezbędna dla prawników 1 

ażdegb chcącego mieć szersze pojęcie 
prawodawstwie, ustawach i ustroju 

aństwa naszego.
„Adam Asnyk jako polityk i redaktor"

- Michał Konopiński. Kraków. 1922 r. 
ebethner 1 Wolff Jest to garść 
jspomnień osobistych.
' „Niedyskrecje księżyca1' (humoreski)— 
/ładysław Grabtański. 1923 r. Gebeth- 
er i Wolff.

„Przemyśl — Rzemiosło — Sztuka", 
oczniłc II. >6 4  _  czasopismo po 
mącone wytwórczości przemysłowej, 
^kodzielniczej oraz sztuce plastycznej; 
ist to organ miejskiego rnnzsum prze­
mysłowego im. d-ra Adrjana Bramec- 
lego w Krakowie. Numer duży, b. 
ogato ilustrowany — wydany jest na 
obrym papierze, podaje b. ciekawy

to  14 1,S zop k i“
iwlera wśród bogataj treści następu­

jące ilustracje:
^t:> 7 °"c7 ™ Nowodworskiego, Czar- 

. ‘ .B ir c z y ń sk ie g o , Nasi najser- 
iczniejsl -  Cyryna Doglel, Demobil 
recki — B. Kolińskiego, Straszny 

W. Bartoszewicza, Przyjaciele— 
Bartoszewicza, Satyr, czyli Mąż 

ä»Kenazyjski — W. Bartoszewicza.

S Ą D  D O R A Ź N Y .
Sprawa Prybego i Gruszki.

Dzień wczorajszy był zakończeniem 
przewodu sądowego w tej sprawie. O 
godzinie 9*/2 wieczorem zakończono 
przemówienia stron i oskarżonych, zaś 
ogłoszenie wyroku odłożono do wtorku, 
do godz. 9 min. 30 rano.

Z zeznań świadków charakterysty- 
cznemi dla sprawy i jej sprawców były 
następujące:

Zeznanie SeKretarza Związku 
Legionistów

d. Kaziewicza, który zdaniem naszem, 
a i, jak się okazało i pana prokuratora 
Szwentnera (podkreślił to w replice),— 
winien być pociągnięty do odpowie­
dzialności z art. 168 k. k. conajmniej, 
jeżeli nie jako współuczestnik bandy. 
Rola bowiem jego w stosunku do Pry­
bego i Gruszki była b. podejrzana. Otóż 
p. Kaziewicz przyznał się publicznie na 
sądzie, że pierwotnie w zeznaniach 
swoich o Prybem kłamał świadomie, 
obciążał umyślnie Prybego zarzutami 
złego prowadzenia się, pragnąc w ten 
sposób odwrócić uwagę od siebie i uni­
knąć odpowiedzialności. Ten pan jest 
porucznikiem rezerwy Wojsk Polskich!

Świadek Kamiński,—podobnie wyja­
śnia przyczynę sprzeczności zeznań 
swoich (co do dat pobytu Prybego w 
Lublinie)—że „nie znając sprawy nie 
chciał jej gmatwać”! Kamiński, obecnie 
wywiadowca II. Oddz. W. P., oświadcza, 
że łączył go służbowy stosunek z Pry­
bem i że Prybe był członkiem P. O. W. 
Sw. Bielski Czesłaio,—przyznaje że Bank 
Chłopski w Lublinie miał w Grudniu 
przeprowadzić wspólnie z Prybem tranz- 
akcję handlową. Anders, — wywia­
dowca 11. Oddz. z Warszawy, ele­
gant w lakierkach,—przyznaje, że Prybe i 
Gruszka zamieszkiwali u niego stale 
podczas bytności w Warszawie. Prowa­
dzili u niego zakonniczy tryb (życia: 
herbatka z chlebem wieczorem i do 
łóżka o godz. 9 wiecz.!

Powyżsi i pozostali świadkowie nie 
potwierdzili zeznań oskarżonych co do 
dat pobytu w Warszawie i Lublinie, a 
nawet im zaprzeczyli! Zrobiło to przy­
gniatające wrażenie na oskarżonych! 
Prybe nadal prowadził metodę obrony 
wyszukiwania rzekomych sprzeczności 
w zeznaniach!

Zeznanie Lisa-BłońsKiego!
W Sztabie Generalnym stracili serce 

dla Prybego!
Świadek, kierownik II. Oddz. w War­

wie, zamieszkuje w Hotelu Uniwersał,— 
charakteryzuje Gruszkę, jako człowieka 
podejrzanej konduity, karanego za na- 
nadużycia w wojsku z końmi, który 
uciekał dwukrotnie z pod straży, a raz 
ranił, prowadzącego go. Natomiast Prybe 
do ostatniej chwili cieszył się zaufa­

niem 11 oddz, i używał legitymacji 
urzędowej, mając sobie powierzane pra­
ce polityczne natury tajnej i wielce 
odpowiedzialne! Otrzymywał na to fun­
dusze dyspozycyjne! O zasługach Prybe 
go, dla którego żywił wysoki szacunek, 
Lis Błoński módłby napisać cały ela­
borat. Kończy Błoński swoje zeznanie, 
że „w naszych oczach”: opinji kolega 
ze Sztabu Generalnego Prybe obecnie 
stracił wiele!. Świadek Krerepka, sły­
szał o napadach bandyckich Gruszki 
jeszcze z czasów austrjackich.

Wdzięczny lokator.
Na zapytanie prokuratora, czemu po­

dał pierwotnie Prybe, że mieszkał u Li- 
sa-Błońskiego, czemu ten zaprzeczył,— 
Prybe odpowiada, że podał umyślnie 
fałszywy adres, żeby ocalić tych, którzy 
mu gościny użyczali.

Zeznania komisarza Karwickiego i wy­
wiadowcy Kalinowskiego, były ilustracją 
i uzupełnieniem z żelazną logiką dane­
go zeznania Inspektora Gallery.

Rodzina Gruszki i Prybego zeznawała 
peany na cześć bohaterskich członków 
rodziny!

Mowy stron.
Zarówno mowa oskarżyciela publi­

cznego prok. Szwentnera, jak i mec. 
Zdziennickiego, mowa w obronie klijen- 
tów,—stały na wysokości zadania. Mo­
wa pana prokuratora jaskrawo uwydat­
niła cały łańcuch poszlak i dowodów, 
niezbicie świadczących o winie oskar­
żonych.

Strony replikowały.
Ostatnie słowo Pryby i Gruszki.

Prybe w ostatniem słowie broni Gru­
szki, jako ideowca, człowieka kryszta­
łowych zasad i trybu życia! Stwierdza, 
że już jako mały dzieciak Gruszka 
w 1905 roku podkładał dynamit pod 
pociągi, uczestniczył w bojówkach 
P. P. S. Prybe rzuca oskarżenie pod 
adresem policji, że jest ofiarą politycz­
nej intrygi i nagonki policyjnej. Przy­
łącza się do wniosku obrońcy i prosi 
o wyjaśnienie sprawy przez skierowa­
nie jej do postępowania zwykłego.

Gruszka prosi o to samo, broniąc sie­
bie jako człowieka niesłusznie shańbio- 
niego krzywdzącem podejrzeniem. Jest 
synem bogatego ojca, — pocóżby więc 
rabował?

Przerwę do wtorku
ogłasza przewodniczący. Zaznaczyć na­
leży, że mec. Ździennicki podkreślił w 
swem przemówieniu zupełną swobodę 
w wyzyskaniu wszelkich sposobów obro­
ny w ciągu przewodu sądowego i 
wszelką względność w tym kierunku 
ze strony pana Prezesa kompletu, sę­
dziego Bokiewicza, który współdziałał 
obronie w kierunku jej wysiłków!

S P O R T . Ö  i  i a r y.
Porażka i sukces „Cracovii* w Danji.

Cracovia—Aarhus For. 2:4 (1:1).
Cracovia—Aarhus For. 6:1 (2:1)
Mając do rozegrania pięć matchów  

w krótkich odstępach czasu, wystawi­
ła Cracovia w pierwszem spotkaniu 
drużynę, złożoną z szeregu graczy 
młodszych, by w rewanżu, po pozna­
niu przeciwnika, pokazać swą rzeczy­
wistą klasę. Drugi dzień zawodów, w 
którym brały udział najlepsze sify bla- 
łoczerwonych, był tryumfem naszego 
footballu. Wbrew obawom niektórych 
pism, które opierały swe zdanie nie na 
rzeczywistej wartości drużyny krakow­
skiej, lecz na przypadkowych wynikach 
w mistrzostwie, Cracovia nletylko nie 
przyniosła ujmy, lecz dała grę wspa 
niałą, z której polski football może być 
dumny.

Składajcie ofiary

— Zamiast Kwiatów na trumnę ś. p. Haliny 
Cholewińskiej Wierzbickiej składają na Bratnią 
Pomoc Ktła Lubllnlaków Mk. 25 000 Engelhard- 
towle.

— Zamiast, kwiatów na tramnę nieodżało­
wanej ś. p. D r. H»llny Cholewińskiej Wlsrz- 
blektej składają Mk. 10.000 na Salę Sierot 
Aleksandrcstwo Zawadicy.

— Dla uczczenia ś. p. Haliny Cholewińskiej- 
Wierzbickiej składa na „Krople Mleka* Me. 
15.000 Zofja Dnbowlkowa.

— Dla uczczenia ś. p. Haliny Cholewińskiej- 
Wierzbickiej składa na „Krople Młaka Mk. 5 0U0 
Janina Węgraecka.

— Dla u ez'zenle pamięci męczennika Pol­
skiego ks. prałata Budkiewicza — na budowę 
Bobolaumu Jako pamiątki krwi męczeńskiej 
10 000 mkp. składa—Sodallsta.

— Dla uczczenia pamięci zgasłej przed­
wcześnie Haliny Cholewińsklej-Wlerzblcklej 
składa M. O. mkp. 15,000 na Bratnią Pomoc 
Stud. Uniw. Lub.

— Zamiast bytności na raucie w dniu 8 
Kwietnia r. b na cele Polskiego Białego 
Krzyże w Lublinie składa 15,000 marek F. R. 
Zawadzki.

— Dla uozezenia pamięci przedwcześnie 
zmarłej Haliny Chol iwlńsklej-Wierzbickiej skła­
dają na sieroty wojenne mk, 150.000 obetne 
w Lublinie Jaj szkolne keleżankl.

T E L E G R Ä M Y .
I  sprawie ulżenia niedoli lir . Cieplaka 

i IZ M d i  kalollckith.
WARSZAWA. 7.4. (Tel. wł.) Dowiadu­

jemy się, że Zarząd Główny Polskiego 
Czerwonego Krzyża nosi się z zamiarem 
rozpoczęcia odnośnych kroków przed 
rosyjskim Czerwonym Krzyżem w Mo­
skwie, w sprawie ulżenia niedoli skaza­
nych przez Trybunał Rewolucyjny w 
Moskwie kapłanów katolickich: Arc. Cie­
plaka i 12 księży.

Sprawa Kłajpedę.
Przed ostatecznem zredagowaniem 

Statute organicznego.
PARYŻ. 7.4. (Pat.). Specjalny komitet, 

któremu komisja plenarna poruczyła 
sprawę ostatecznego zredagowania sta­
tutu organicznego dla Kłajpedy, przed­
stawi odnośne teksty do aprobaty ko­
misji plenarnej na posiedzeniu w dniu 
14 kwietnia r. b.

P. Knoll ustąpi?
WARSZAWA. 7.4. (Tel. wł.) Z kół 

zbliżonych do Min. Spraw. Zagr. infor­
mują nas, że przedstawiciel Rzeczplitej 
w Moskwie p. R. Knoll ma ustąpić ze 
swego stanowiska, wobec sprzeczności 
jego postępowania do wytycznych rzą­
du polskiego, w sprawie ś. p. ks. Prał. 
Butkiewicza.

Kredyty na pomoc apro- 
wizacyjną.

WARSZAWA. 7.4. (Tel. wł.). Ostatnią 
ratę 5 miljardów Mkp. kredytów skar­
bowych na pomoc aprowizacyjną dla 
Związków Współdzielni Spożywczych 
rozdzielono w ten sposób, że z tych 
kredytów otrzymają: 1) Hurtownia Spó­
łek Spożywczych w Poznaniu — 250 
miljonów mk.; 2) Centr. Stow. Spoż. 
Chrzęść.—110 milj. mk.; 1 3) Zespół 
Spółdzielni Urzędników w Krakowie — 
120 milj. mk.

Biiom ila o m c k o - I M c .
0 Kredyty rolnicze dla Łotwy.

RYGA. 7.4. (Pat.). P. R. Łotewskie 
ministerstwo flnamsów podjęło roko­
wania z centralnemi ogranizacjami nie­
m ieckiego przemyśla w sprawie krót­
koterminowych Kredytów dla Łotwy 
w postaci mąszyn nieodzownych dla 
odbudowy rolnictwa 1 przemysłu łotew­
skiego. Uzyskano już zgodę niem iec­
kiego przemysłu na udzielenie powyż­
szych kredytów, różnice istnieją tylko 
co do szczegółów odnośnej umowy.

[ i i i  z a t i l e n H a  granic « i i :  Pilili.
AmeryKa aprobuje decyzję Konferen­

cji Ambasadorów.
WARSZAWA. 7.4. (Pat.). Minister­

stwo Spraw Zagranicznych komuniku­
je: Poseł Stanów Zjednoczonych w 
Warszawie zawiadomił Ministra Spraw 
Zagranicznych notą z dnia 5 kwietnia 
23 r., że rzą l stanów Zjednoczonych 
przyjął do wiadomości decyzję Konfe­
rencji Ambasadorów z dnia 14 marca 
r. b. co do granic polskich wychodząc 
z założenia, że decyzja ta odpowiada 
Istniejącej suwerenni ścl Polski na te ­
renie objętym temi granicami.

W Zagłębiu Ruchry.
Wzmożony wywóz KoKsu.

BORDEAUX. 7.4 (Pat.). P. R. „Echo 
de Paris" donosi, że do Lotarynglji 
przybywa coraz większa ilość pociągów 
z koksem. Dziennik podaje również, że 
w krótkim czasie ma być wznowiona 
działalność pieców koksowych zagaszo­
nych w początkach konfliktu na tere­
nie zagłębia.

UłybuBb w Odessie.
MOSKWA. (Rsprs.). Dnia 26 marca 

r. b. w Odesie nastąpił wybuch w skła­
dach artyleryjskich, przyczyny wybuchu 
są ukrywane przez władze sow. Pod­
czas wybuchu 15 tu żołnierzy sow. zo­
stało zabitych, a 10-ciu rannych.
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Milloa E lio iie iiiii w l i i i i e  mi. 
l i t u  Kod.

WILNO. (Rsprs). Miejscowe pismo 
rosyjskie „W ilenskaja Riecz" kom uni­
kuje, że wydalony z granic Polski arcy­
biskup prawosławny wileński— Eleutfer- 
jusz, obecnie zamieszkały w Kownie, 
został włączony w skład rady ministrów 
Litwy Kowieńskiej.

Władze litewskie otoczyły arcybiskupa 
opieką i wielkiem poważaniem , chcąc 
wykazać w ten sposób, swą przyjaźń 
do religji prawosławnej.

Niemcy w Rosił.
MOSKWA. (Rsprs.) W  Pokrow sku 

nad W ołgą nastąpiło oroczyste o tw ar­
cie Banku Nlemiecko-W ołźsklego. Ka­
pitał Banku częściowo sk łada  się z 
sum  wpłaconych przez Niemców za­
mieszkałych w Rosji, a częściowo — z 
subsydjów zagranicznych.

Wiadomości telegraficzne.
ZAGRANICA

MiljonówKa.

— W dniu 30 m arca r. b. oddział 
powstańców wranglow skich zajął No- 
worosyjsk, zabijając kom isarzy sow ie­
ckich i innych kom unistów .

WARSZAWA. 7.4. (Pat.). W dzisiej­
szym  ciągnieniu mlljonówki wylosowa 
no Nr. 4,586,445, zakupiony przez Izbę 
skarbow ą w Brześciu nad Bugiem.

Wiadomości giełdowe.
Giełda pieniężna.

WARSZAWA 7.4 (P at.) Dolary St.' 
Zjedn. 43600, 43700, 42750, sp. 42965, 
kup. 42535, łr. bel. 2470, m arki niem. 
2.02.

Czeki: Berlin 2.04 i pół, 2.02, sp.
2.04, kup. 2, G dańsk 2.04, 2 02, sp.
2.04, kup. 2, H dslngfors 1200, Londyn 
201000, 204500, 200000, sp. 201000,
kup  199000, New-York 43500, 43800, 
42750, sp. 42965, kap. 42535, drobne 
sp. 41915, kup. 42485 Paryż 2860, 2915, 
2840, sp. 2854, 2826, Prag4 1307.50,
1300, Szwajcarja 8100. 8000, sp. 8040, 
kup. 7960. W iedeń 62, 61 i pół, sprs. 
62, kup. 61. W łochy 2175. Miljonówka 
sp. 1875, kup . 1800.

Giełda zbożowa.
WARSZAWA. 7 4. (Tel. wł.).
Żyto kongr. — 130 000.
Jęczm ień kongr. na kaszę —99.000.

brow. —lio.ooo. 
Owies pozn. — 125 000.

Mąka żytnia 70 proc. —230.000.
Otręby żytnie —62.000.
Łubin niebieski — 148.000.
Ceny rozum ieją się za 100 k ilogra­

mów netto , franco stacja załadowania, 
o ile nie jes t zastrzeżony inny sposób 
załadowania.

Notowania MKp. zagranicą.
WARSZAWA. 7.4. (Tel. wł.) „Rzecz- 

pospolita* donosi:
Berlin 7.4. Notow. Mkp. 51—52.
Przekazy na W arszawę—51V2—5 l3/4
Noty Krlesa — 49.
Zurych 7.4. Notowano Mkp.—0 0140.
Genewa 7.4. Notowano M kp.—0-0145.
Londyn 7.4. Notowano Mkp. (czeki) 

— 210.000
Paryż 7.4. Notowano Mkp. — 0.04.
Amsterdam 7.4. Notowano Mkp. — 

0-0065V2.
B ru k se la  7.4. Notowano Mkp, — 

00451/*.
Nowy-Jork 7.4. Notowano Mkp. — 

O 0024

Z OSTATNIEJ CHWILI.
Przyjazd p. Adolfa Nowaczyń- 

sKiego.

czyński i był spotkany na dworcu p rz e f  
Komitet Redakcyjny „Głosu Lubelskie-i 
go*, poczem brał udział w raucie u 
pp. Feliksostwa Moskalewskich. Dziś 
wygłosi p. Nowaczyński odczyt p 
„Odrodzenie W łoch”.

t.

Slow. Rob. Chrzęść, wobec zbro 
dni sowieckiej.

Zarząd Stow. Robotników Chrzęści 
jańskich, po powzięciu odnośnej uchwa 
ły, zwraca się za naszem  pośrednictwem 
do swych Członków, aby wzięli jaknaj 
liczniejszy udział w jutrzejszej m anile 
stacji przeciw zamordowaniu ś. p. ks 
Prałata Butkiewicza.

koniec części redakcyjnej

U S a d esla n e .

Kurjerem z Warszawy przyjechał zna­
ny pisarz i publicysta p. A d o lf  Nowa-

Sprostow anie.
W spraw ie zm ianki p. t .  „Kradzle: 

papierośnicy” (JSS 93 „Głosu* z dnii 
7.IV) wyjaśniam , że w powyższej spra 
wie nie w ystępuję jako oskarżony] 
lecz jako św iadek, gdyż papieros nici 
kupiłem  u zegarm istrza Grinfełda 
Lublinie, co w protokuie policyjne 
zostało ustalone.
1431 Eojasz Tokarew.

T YL KO NADZWYCZAJNA OKAZJA H A  L U T U !  NADZWYCZAJNA OIAZJA

dla Chrześcijan
Firma SCHOLZ i-te  Dssha Z

sprzedaje cu&ier w KostKach po 
6 8 9 0  mkp* za 1 Kg., inne ar- 
tyKuły również po cenach Kon­

kurencyjnych. 1422'

„ H U R T  D E T H L u

Chcąc dać  m ożność  każdem u nabycia  e leg an ck ieg o  n iep rzem akalnego  
p łaszcza po n ied rog ie j, d o stępne j cen ie , p o s ta ra liśm y  się o w yłączną 

sprzedaż  p łaszczy  z firmy:
J. DE ST SIEZ FESE e t  FILS e t C - c i e  w  P aryża,

w ówczas, gdy kurs franka był u  n as n isk i. D latego  też jes teśm y  w s tan ie  
sp rzedaw ać po  215.000 m kp. za  sztukę, gdy pod ług  dzisie jszego  kursu  

tak i oryginalny  płaszcz pow inien  kosztow ać podw ójnie. 
O ryginalne fran cu sk ie  p łaszcze teg o  m o d elu  „M axim” 1923 r. (patrz  

rysunek!) są  n iezb ęd n e  podczas deszczu , a  w p o g o d ę  zastępu ją  n a je le ­
g an tsze  okrycia: są  rów nież trw ałe w noszen iu  n a  dziesiątk i lat, gdyż 
m aterja l je s t im pregnow any. R obota, w ykonanie  i dodatk i wykwintne. 
Kolory pop ie la ty , bez. szary, czarny (n ad a je  się d la księży) granatow y 
(d la  funkc jonarju szy  Policji Państw ow ej).

Również p o siadam y  dam sk ie  p łaszcze po 190,000 m kp. z a  sztukę. 
P łaszcze wysyłam y n iezw łocznie po  o trzym an iu  zam ów ien ia  p iśm ien ­

nego z p o d an iem  w zrostu i szerokości w p lecach  lub  Nś 42, 44, 46, 48, 50 
i 52 za za liczen iem  płaci się  n a  poczcie przy odbiorze.

UWAGA! W obec  tego , że jed yn ym  źró d łem  oryginalnych  płaszczy 
jest firm a n asza  (w szelkie inne  p łaszcze są  n ieo ryg ina lne) gw aran tu jem y 
naszym  Sz. K lijentom , że w razie  gdy tow ar s ię  n ie  po d o b a , przyjm ujem y 
takow y z pow rotem  i zw racam y p ien iądze . Z am ów ien ia  prosim y ad resow ać:

„DZIAŁ PŁASZCZY NIEPRZEMAKALNYCH 

W A R S Z A W S K A  S P Ó Ł K A  M A N U F A K T U R O W A “
WARSZAWA. ÜL. JASNA Nr. 18 20 te l . 243-80 i 171-28 1376

j  Z lecen ia  hurtow e w ykonujem y n a jd a le j do dw óch tygodni od  d n ia  o trzym an ia  zam ów ienia.

P oleca wielki wybór tow arów  m ęskich  i dam sk ich , zak u p io ­
nych w prost z p ierw szorzędnych  fabryk gw aran tow anej d o b ro ­

ci po  c en ach  konkurencyjnych .
w L U B L I N I E  

POLSKA PRACOWNIA STEMPLI KAUCZUKOWYCH
Dla Stow arzyszeń , K ooperatyw , S p ó łd zie lń , U

t. n.

U L E
SKIepów, SzKół, pp. K raw ców  zn aczny rabat
egzyst. od  1913 roku. L ublin, K rak.-P rzedm ieście 14 36. 1420

O r a t e m l a  „ P o ś p i e s z n a ”  S T .  D Ź M

powozowy JUSCINSKIEGO
L U B L I N ,  K O Ł Ł Ą T A J A  3.

Wykonywa: W szelkie d ruk i i S tem p le  kauczukow e. 
P osiada: Druki kon tro li skarbow ej i inne . ■■■ 
N n m e r a t o r y  n o w e .  R eperacja u żyw anych . 931

PRZYJM UJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES POWOŹNI- 
CTWA WCHODZĄCE. POSIADA W ZAKŁADZIE WOLANTY 
AMERYKANY, BRYCZKI DWUKÓŁK1. WYKONANIE SOLIDNE.

C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .  1432
LUBLIN, PRZEMYSŁOWA 18a (DOM WŁASNY).

AfL kilkopokoiowy' w śró d m ieśc iu , od fron tu , na
parte rze  lub p ierw szem  p iętrze, po trzebny

Hi) B iilR ö M M Ż 8 B 3  IH5TVTUC3I F i H i U H S l  1
Szczegółow e oferty  sub . „B ank” d o  A dm . „G łosu L ubelsk .”

w szy stk ich  system ów  w arszaw ­
sk ie  nadbtaw kow e. D sd sn ta  
i  Z w iązkow e po jedynczo luo 
w w iększych  Ilościach  w ysy ła  
n a ty c h m ia s t ze sw clcle sk ła ­
dów . „MIELEC"—F abryka u rz ą ­
dzeń  S zko lnych  1 Z akłady  P rz e ­
m ysłu  D rzew nego—S -ka z ogr. 
odp. Biuro Z am ów ień —W ar­
szaw a, N ow ogrodzka 7 te le fo n  
287—44. 1347

DRUKARNIA
„ G M 5I I Ł M E B O I I

ulica  Tadeusza R u scia szk i I. ID, róg S zp ita ln ej.

■ .........—|| mm

WYKONYWA:

BROSZURY, CENNIKI, CZASOPISMA, 
DZIEŁA, SPRAWOZDANIA. —

WSZELKIE ROBOTY TABELARYCZNE 
 — I AKCYDENSOWE. - -- - - -

AFISZE, BILETY WIZYTOWE, BLAN­
KIETY, CYRKULARZE HANDLOWE, 
PROGRAMY, KOPERTY HANDLOWE, 
PLAKATY, ROZRZUTU, ZAPROSZE­

NIA. ZAWIADOMIENIA I T. P. —

IT R Ó W  mm 1 POTOW E. : : : : : :  CEHY PBmiEPRE.

KRAWIEC DAMSKI

u r n
WSZELKIE 982

meiłiimmiE
i i p  i igmdaż.

ZAMOJSKA Nr. 3
D ługo le tn i w spółpracow nik  fir­
m y Jan iszew sk i w W arszawie 
i byty krojczy firmy Ziurkowski. 
P rzyjm uje obsta lunk i z m a te r- 
jałów  w łasnych i pow ierzonych 
i w ykonyw a podług żurnali n a j­

now szych. j
Ceny kostjum ów  od 150, p la- j  

szcze od 100 tys. 1430

term inow o , s ta ran n ie  po u m ia r­
kow anych cenach  w ykonuje

DruKarnia „SZTUKA”
L ublin, Kościuszki 8, telef. 360.

Do sp rzedan ia  sto  m e try  bu­
ra só w  p aste rnyoh . W iado ­

m ość m łyn B-ol K rausse a  Gu­
m ow skiego. 1428

OGŁOSZENIA
KORZYSTNA OKAZJA.

Z am ien ię  m ieszkan ie , sk łada ją - 
ce się  z 3 pokoi z kuchn ią  p rz e d - : 
poko jem  n a  bocznej ulicy w c e n ­
trum  m iasta  n a  takież sam o  lub 
w iększe ze lek trycznośc ią ,w anną  
na  jedne j z głównych ulic  za | 
dop ła tą . 1384

O ferty Sub. „O kazja” do Ad 
m in istracjl „G ło su L u b elsk ieg o ”

do  w szystkich gazet lubelskich 
i zam iejscow ych

najkorzystn iej załatw ia

Biuro „REKLAMA* ,31
Lublin, K ościuszki 8, telef. 360.

Do sprzedan ia  zaraz  10 m or­
gów , 53 p ren tów  ziem i or­

nej, łąk i i la su  przy  s ta c ji  k o ­
lt  j owej w H rnbleazow skiera. 
W iadom ość S kład  W in W ł.Szub- 
s ta rsk l K rak.-P rzedm . 52.

1419

Drobne ogłoszenia.

KUPIE PltnuiO S Ä ” " * " *■ ta n ie .
O ferty  do A dm . „G łosu Lu­

b e lsk iego" sub. „P ian ino". 1385

Hali I lim.

Je s t  do sp rzedan ia  g a rn itu r  
p lec ionych  m ebli z k ilim am i

oraz  g a rn itu r  m ęski żak ie tow y  
zupełn ie  now y. W iadom ość w 
A dm in istrac ji. 1435

iK lep  m ączny do sprzedania, 
9 W iadom ość: Bychaw ska 56 
U 6. 1427

Potrzebna ln tillg len tn a  osoba 
do gospodarstwa domowego  

w iejskiego. Osoby ty lko z do­
brymi rekomendacjami mogą 
składać oferty dla „gospodar­
nej" do „Głosu Lub*. 1391

i i to i iiiil. 1 s ilit

Pla cu  5651 łokci kw adratow yih  
na Bronowloaeh do sprze- 

dtnla. Wiadomość: Bronowie#. 
M. Zerkowski. 1382

lo iiM ii mailte.
iuro K oporskiej m a F ra i 

cu sk l m uzyka, N iem ki mu 
zyka. Po lka doskonały  f: > 
cuzk l. 1404

Dn ia  31.3—23 r. zgubiono z 
g a rek  zło ty  dam ski 1 

p rze jśc iu  z ul. Namiestnikom 
sklej n a  dw orzec. Ł askaw ej 
znalazcę  u p ra sza  się o zwr< 
za n ag ro d ą  do K om m dy Polic 
Pow. L u b ilsk . (Początkow sk 
3)._______________________ 1421

Ka r e tę  na śluby , pow oi 
b ry czk i poleca Z akład P ra  

w izow o-W yjazdow y  Pankowsl 
S zopena 5. 142

g g o stju m y ,
m ark izę

b luzk i, sukn  
m ark izę tow e, sukn ie  śli 

bne, 1’u i j e  n a  w elony  i kapi 
lu sze  w e w szy stk ich  kolorac 
pole«1» firm a M arja B artosli 
L ub lin , K rakow skie Przedm . 3 

1426

SzK oła K roju i S z y tia  o rt 
p raeow n la  kon fek c ji dum 

s k l ł j  M istrzyni C echu W e  
szew skiego  Zofjl Twarowsklf 
P rzy jm u j»  u czenn ica  i wszei 
k le  zam ów ienia. L ublin , tiiil 
W ien iaw ska  12 m 1 p a rte r . I] 

14231

WK rótce rozpocznę k u rs  u 
d z ie len ia  lek c ji krój; 

dam skiego , dziec innego 1 szyci 
o raz  w ykonyw am  okryci*  i 
k o s t ju c y  e e a y  przystępne. Strfr 
le w s te  6 W ysocki. 1426;

'I 'gu b ion o  dowód osoblstj 
w yd*ny przez  Komendę Pf 

Uejl m  L ub lina  7 m aja  1920 : : 
n* nazw isko  K rzyżaka F ra li 
Ciszka, oraz leg itym ację  sło 
żbow ą z fo to g ra fją  teg o ż . 14? >

Zak ład y  Szlifiersk o-m ech  
n iczn e  n a  te re n ie  W ojr

w ództw a L ubelsk iego  zaw iadf’ 
m is ją  Sz. K lljen tłlę . że < 
dniem  10 k w ie tn i*  r, b. f  
w zględu  n a  podreżen la  ir-atei 
ja łów  i ogólną drożyznę. cek 
za  ro b o ty  zo stan ą  pod wyższo! 
o 50 proc. 142

Zgubiono  k a r tę  demobillzl 
ey jo ą , w ydaną przez P. i 

U. w L ublin ie  n a  im ię Silom 
N a d h ra  z L ublin* . 141CL

gubiono dowód osobisty  t 
Ł s  im ię Jak ó b a  G elleh tera , wj 
dany  p rz sz  M ag istra t m. 2i 
m oście. 141

z g u b io n o  koncesje na papt 
rosy oraz na wyrób tj 

ton iow ych  1 książkę, wyd*t 
przez Urząd Skarbowy na 10$ 
Jana Mrugały. Łaskawy zffl 
lazea zechce zw rócić za w! 
nagrodzeniem  do Adm. „Głosu 

1394

Zgubiono książeczkę wojsk 
wą, wydaną prze* P. K .1 

w Puław ach na imię Józ<] 
W ójcika z Bochotnlcy. 1*

Redaktor Roman S la e łl. Druk. „Głosu Lubelskiego*—ul. T. Kościuszki INS 10. I s  wydawnictwo l a i e t i i  S te r a ć »


